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Najlepsze Amerykańskie Maszyny do Pisania 
UNDERWOOD W 


O? owg 


4 


Warszawa, G. GERLACH, Czysta 4. 
PISMO TYGODNIOWE ILUSTROWANE 
Rok III. WARSZAWA. Dnia 24 Października 1908 r. KRAKÓW. NR 43. 
ZEBY == sztuczne wszelkich systemów | Vsake noi ia skladzie 

AKÓ I lomb i > 7 ; 
Kawiar mę SECESYĄ" K GAB spo 33 r" ej w Aptece K. WENDY 
w ni 

Polewa ZNAKOMITĄ KAWĘ. W. UKA Warszawa, Nowogrodzka 15. 45 Krakowskie-Przedmieście 45. 


PATENTY 
WODA CHIN 0W A Hłodarkiowiez i Sieklucki 


Włodzimierska 16. 
Hotel Savoy 


Warszawa, Nowv-Śwjiat 58. 


HOTEL EUROPEJSKI 


w Wilnie 
Największy i najwytworniejszy. 


egzystuje od roku 1875. 


L. LIPIŃSKI 


MAGAZYN i FABRYKA 


WYROBÓW JUBILERSKICH ; i 5 
Wierzbowa No 7. Plac Teatralny. zde 10 egnowanla owy 
w Warszawie Telefon 75-12. = c 
Wielki wybór brylantów, kolorowych R ZAU. NORN M TÓW AAE 
kamieni i perel oraz biżuteryi złotej i ë a Niszczy Łupież eane 
i srebrnej w najnowszych fasonach. DOZ 6 | 


zalecana do 


Fortepiany — pianina — harmonje 
i pianole z fabryk krajowych i za- 
granicznych nowe i przegrane — wy- 
najmuje i sprzedaje za gotówkę lub 

20 miesięczne bez 


Zapobiega wypadaniu włosów BaT ERIS AR © 
== | wzmacnia je "B. Gabryelska 


nadając bujność i połysk Kraków —Krzysztofory 


Srebro stołowe, gładkie i stylowe. 


Hotel Niemiecki 
WARSZAWA. 
Oświetlenie elektryczne. 
Ceny umiarkowane. 


A 3 
~ | = A A. SEGUIN, Bordeaux 


NAJLEPSZY : KONIAK ` NATURALNY] 
ZEGARMISTRZ -KAUKASKI 
Jan Jeznacki = A. Arabagy & C! 
dług. współpr. p.  Woronieckiego 


Nowy-Swiat 43 tel. 122-42 Renais- 
sance w podwórzu. Poleca: zegary sto- 
jące, wiszące, regulatory, kieszon- 
kowe, budziki fantazyjne. Kupno 
i sprzedaż staroż. antyków. Wszelkie 
roboty wykonywa sumiennie i tanio. 


| Hotel Victoria | 
ŁÓDŹ. 


Powszechne Towarz. Elektryczne 


mieszka obecnie Mazowiecka 2. 
Warszawa, Marszałkowska 130 
WŁASNE FABRYKI w RYDZE. 


FABRYKA TKANIN 
METALOWYCH sa 
Fa Wszelkie instalacye elektryczne w zastosowaniu do rolnictwa. Przenoszenie - UL. HOŻ A Ne 15. UN S 
ks siły oraz przyłączenia do st, miejskiej, Wielkie składy mater. elektr. TEL. 58-10. 


PIERWSZY W KRAJU ZAKŁAD I KURSY U G O NP SKŁAD 
FABRYCZNY 


frtystycznej Jukrustacyi i Mozajki n UL. SENATORSKA N 37. TEL. 77-24 


Właściciel A. PEROTTI. 


Lekarz-dentysta 


A. DANEJKO 


| Hotel Savoy kijów 


ukzebejy — AZUOJĄ teo AOSNĄId 


najlepsza pasta do obuwia §. G LIŃ SKI Nowy Świat 4. 


założony w 1906 roku = 


! Warszawa, Wspólna 47a, m. 5. Telefon 72-87. A 0 RT | | W | u] Ñ 

i jp obstalunki z zakresu meblarstwa dekoracyi ściennej i ga- ś 

O Przyjmuje lanteryi podług projektów własnych i dostarczonych. = qea 8 
Dla stolarz wykonywainkrustacye z powierzonych materyałów, Warszawa; ul. CZYSTA M: 8. 

pP. y jak również przyjmuje reparacyę starej mozajki. Poleca: 

] przyjmuj I d ) 

Lodownie pokojowe od 15 Rb., maszynki do roble- 


'oBely490]0d `P 'qeUH wop 


‘GI sN SIoS8lupazij SIYSMOYBJY 


Na składzie zapas fornierów kolorowych i naturalnych oraz gotowe } 
przedmioty ozdobione inkrustacyą nia lodów i masła, leżaki og zrodowe, filtry do wody, 
wózki i welocypedy dziecinne, łóżka angiels kia 

I Zakład i kursy pod zarządem i kierunkiem Natalii Bober pralnie i magle pokojowe, lichtarze og 
umywalnie, wanny z piecykami do nafty i węgla, 
ma prysznice pokojow e, kompletne wyprawy kuchen- 


ne od 30 rs. naczynia z czystego niklu i emal- 
jowaneit.p Ceny unizkie 


% Tw Brocard & Ce 


POLECA 


że 
` 


O "©KĄ <) FABRYKA MASZYN 
' . i KAMIENI MŁYŃSKICH 
0 RT: BUDOWA MŁYNÓW. 


WARSZAWA - PRAGA. ( ISZELKIE ARTYKUŁY | MŁYŃSKIE, 
OLSZOWA, 14. TURBINY, TRANSMISJE i.t. p. 


Mydło Matakoderm” 


» 


Skład fabryczny w Warszawie Senatorska Ne 36. 


uodziennie Koncert 


Obiady i Kolacye à la carte 
Właśc. Moldzyński i Dowgiałło 


„SORSO”* 


RESTAURACYA 


WIELKA KAWIARNIA St. Ostrowskiego 


MARSZAŁKOWSKA róg ZŁOTEJ. 


Codziennie koncert kwartetu od godz. 7'/, 


LT róg Pięknej 6 bilardów Marszałkowska 8 i Niecała 3. 
[aj 
i «« Odkurzanie mieszkań | 

i „Puritas aparatem „Atom“ sprzą- | 

tanie, froterowanie podlóg, oczyszcza 
<Ę nie szyb, luster, zaopatrywanie okien, | 
x konserwacye biur, zakł. naukowych 

z Nowogrodzka 42, tel. 64-17. 

~ 
cd = r 
z| S. HISZPANSKI 
© 
Z SZEWC MĘSKI i DAMSKI 
_ Warszawa, Krak.-Przedm NM 7, 
$ istnieje od 1838 roku 


ZAKŁAD LECZNICZY 
dla chorych przychodzących z cier- 


pieniami żołądka i kiszek 


D" Antoniego Tuchendlera 


przy ul. MURANOWSKIEJ 29 od 1—3 
mieszk. pryw. Plac Saski M 5 
od 8—10i od 6—7. Telefon 62-87. 


CARTE BLANCHE 
SEC EXTRA DRY 
AMERICAIN 

BRUT ENGLAND 


Telefony, Piorunochrony, 


DZWONKI elektryczne. MASZYN- 


wiecz. w niedziele i święta odgodz. 4'/, po połud. 11 bilardów. Filie: 


KI galwaniczne i indukcyjne. FI- 
ZYCZNE PRZYRZĄDY dla SZKÓŁ 
POLECA: 
Stanisław Straus 


Warszawa, Nowy-Świat 5, tel. 134-93 


AGAZYN UBIORÓW MĘZKICH | 


Warszawa, Krak.-Przedm. 31. 


Telef. 106-49. I 


M Bełkiewicz " 


Marszałkowska 


„CZAS“ 
KRAKOWSKI 


Adres: „Kraków— CZAS“. 

Organ polityczny; dwa wydania 
dziennie; wychodzi od r. 1848. 
Abonament „Czasu od N. Roku 
1908 przyjmują urzędy po- 
cztowe w głównych mia- 
stach panstwa rosyjskie- 
go; a mianowicie: w Peter- 
sburgu, Warszawie, Ki- 
jowie, Wilnie, Moskwie 

i Odesie. 
GEB" Z innych miasti wsi można 
prenumerować „CZĄS*, posyła- 
jąc pocztą należytość do urzędu 
pocztowego, najbliższego z po- 
wyżej wymienionych większych 
miast. 

Cena prenumeraty „CZASU“ wraz 
z przesyłką pocztową wynosi, we- 
dług urzędowego wykazu na rok 1908 
pism zagranicznych, mających debit 
w państwie rosyjskiem: Rocznie 16 r. 
20 kop.; półrocznie 8 rb. 10 kop.; za 


trzy miesiące 4 rb. 5 kop.; za dwa 
miesiące 2 r. 75 k.; miesięcznief r.45 k. 


Kantor Przawozowy 


IB. Kochanowicz 


Nowo-Senatórska 12. 
-Filja "Marszałkowska 95. : 


WARSZAW. TOWARZYSTWO AKGYJNE HANDLU TOWARAMI APTECZNYMI |. 
Zjednoczeni fiptekarze i Ludwik Spiessi Syn 


ZARZĄD I SKŁADY GŁOWNE: ul. Senatorska No 24.Tel. Gabinetu Dyrekcy! Ne 691. 
FILJE w Warszawie: Plac Teatralny M 18. Telefon M 629. 

Marszałkowska M 140. Telefon M 676. | 
Miodowa JM 8. Telefon M 154. 
Piotrkowska M 107. 


1 


w Łodzi: 


Naftowo-żarowe lampy „LUX” 


najtańsze i najpiękniejsze oświetlenie do różnych celów 
POLECA 


Towarzystwo Akcyjne „LUX” 


W WARSZAWIE 
Plac Warecki Me I. Telefonu 63-10. 
Cenniki ilustrowane bezpłatnie! 
fi R WARE PORE ZAC ZOE IA RAA EE EAA OZ SA 
Medale Złote na Wystawach Hygienicznych. 


NIEMA ZIMNYCH I WILGOTNYCH MIESZKAŃ 


jeśli obsadzić w piecn patent. MULTIPLIKATOR OGRZEWANIA 


Oszczędza do 50% opału. 
PIECE ŻELAZNE MULTIPLIKATOROWE PŁASZCZOWE. 
f Dr. W. P. KŁOBUKOWSKI, inż Warsz. Al Jerozolimska 71. Tel. 15-02 


Ostrsega się przed nieudolnemt naśladownictwami. 
| AAA 


SZKOŁA RZEMIOSŁ 
I PRZEMYSŁU ARTYSTYCZNEGO DLA KOBIET 
(dawniej A. Korycińskiej). Z kursami wieczornymi dla mężczyzn, 
Swiętokrzyska 27 (róg Jasnej) tel. 167-47. 
artysty malarza Zygmunta Badowskiego. 


st], Pałkiewicz 


Polecają: 
Pod kierunkiem 


!! Żądać wszędzie 


Fabryka MAIKAPAR w Rydze 


poleca świeżo wypuszczone wyjątkowej dobroci tureckie tytunie 


SŁOJACH vw cenie od 2 rb. 60 kop. do 8 rb. za funt. 


w 


Warszawa, Leopoldyny Ne 11. 
całkowite urządzenia biur, magazynów, apartamentów. 
|lowe i fantazyjne, oraz wszelkie wyroby stolarskie, budowlane i kościelne. 


Oryginalne pudełka opatrzone są niebieską opaską z rosyj- 
skim napisem. 


| Cena pudełka 65 kop. 
WSPÓŁDZIELCZE WARSZTATY STOLARSKIE 


i I. Wróblewski 


Telefon 133-58. 


Meble sty- 


Skład Fortepianów 
i Pianin 
krajowych i za- 
granicznych firm 


A. KARASIŃSKI 


Warszawa 
Nowy-Świat56m.2. 
Telefon 117-05. 


| Sprzedaż, wynajem, zamiana wszelkie 


reparacye i strojenia przyjmuje. 


PIERWSZA W KRÓLESTWIE I CESARSTWIE 
Istniejąca od 1856 roku 


„JULJUSZ SPERLING” 
Telefon X 18-91. 


Wykonywa wagi stołowe, dziesiętne, setne, wozowe, wagonowe różnych 
typów i rodzajów, uskutecznia wszelkie reparacye i przyjmuje roczną konser- 
wacyę wag w fabrykach, zakładach przemysłowych, gorzelniach i cukrowniach 
Właściciel Stanisław ks. Lubomirski, 
Dyrektor Zarządzający: Miehał Zieliński. 


Fabryka Wag 


w Warszawie, ulica Leszno N 90. 


Dr. Benguć, 47, Rue Blanche, Paris. 


F ABRYKA m 
Wyrobów Platerowanych 
i Srebrnych 84* próby 


Warszawa, Elektoralna 753/16. 
SKŁADY. 


Wierzbowa 8. Nalewki IG. 


l 
kon 


FARBIARNIA PAROWA 


Pralnia Chemiczna 
i DEZYNFEKCYA w GROCHOWIE 


4% lin. Cne Ber 


FILJE: Łódż, Zielona 5. Częstochowa, II Aleja 34. 
MAGAZYNY w WARSZAWIE: Chłodna Ne 18. Niecała Ne 9. 
Leszno Ni 4. Nowy-Świat Ne 49. Sienna Ne 2a. Praga Brukowa Ne 32. Długa Ne 19. 


Prosze przeczyłać i zapamiętać 


Najlepsze mydła toaletowe, gdyż wszystkie przetłuszczone, Lanolina, 
i udelikatniające skórę wyrabia 


Warszawska Perfum. Chem. Fabryka 


„RERORD” 


Tow. Udziałowe Chemików Polaków. 


Ge ła licowa biała i kolorowa, rów- Rezerwoarki Patent Eureka, London 
g nież ogniotrwała do pieców, | i dr 
białe i majolikowe własnych i gazowe czarne i ocynkowane. 


i Rury Rury ołowiane 
krajowe Sedesy 
Umywalnie 


zagranicznych fabryk. 


Kafle 
Kozety Piarieteie, 070 
KANY wogociąowe 


gielskie. 


i kąpielowe na węgiel, gaz, ba- 
Piece terye, prysznice. aaa Wanny żelazne emalj. sztejngutowe 
Posadzka terrakotowa i glazurowana. Hurt. i detal. 
Gustowne a tanie zestawie- a: 8 Raz PAR 
nie ko!orów. CENY FABRYCZNE. 


Dom Handlowo-przemysłowy 


Ch. PESELNIK w Warszawie, 


Biure i Składy: ul. Marszałkowska 


od ui. Moniuszki. Telefon 16-00. 


Dzika Ne 7. 


fajansowe krajowe i an- 


MAGISTRA KLAWE 


Najracyonalnieszy preparat żelaza 


Cena flakonu 1 rb. 


WARSZAWA 


N 124 (dom Towarzystwa Rosya) | 


stosowany przy ogólnem osła- Wyrób laboratoryum 


sieniu, małokrwistości, neura- 3 
APTEKI 


Magistra Klawe, 


Warszawa,pl Aleksandra 10 


stenii i u rekouwalescentów 
każdego wieku, jako dziel- 
ny środek krwiotwórczy 


i pobudzający apetyt. 


Filii 


nieposiada 


=. NE 


= MEBLE EZ 


Magazyn Zjednoeczonyeh Stolarzy 
Jerozolimska 47, róg Marszałkowskiej. 
Filii 


Filii nieposiada 


f tuii nieposiada 


ĄSKOMMSIĄ 1023 *< OMIZAA ! TIDAM * 


nieposiada 


POPIERAJMY PRZEMYSŁ KRAJOWY. 


CHROMOLIN HEGNERA 


Najlepsza krajowa Pasta do czyszczenia i konserwacyi obuwia i wszelkich 
wyrobów ze skóry: bez spirytusu, terpentyny i t. p. kwasów niszczących 
skórę. Oryginalny Chromolin tylko z portretem i podpisem I. Hegnera na 
pudełkach. Sprzedają Składy Materjałów Aptecznych, Magazyny obuwia i t p. 
= Żądać wszędzie. Wystrzegać się falsyfikatów. 


Grabowski, Jrzciński i Wróbel 
INŻYNIEROWIE. 


Biuro budowlane. Ustroje żelazno-betonowe. 


Świętokrzyska 52. Tel. 119-99, 
PAWEŁ BITSCHAN 


Fabryka Wyrobów metalowych i 


Figury Świętych (metalowe specyalność) i z massy. 
Pamiątki l-ej Komunii i Chrztu św. Mednliki krzyżyki złote i srebrne od 


WARSZAWA, 
Długa 51, tel. 6-13, 
Dewocyjnych. 


skromnych do luksusowych. 


H. MUHSAM, wŁOCŁAWEK 


fabryka Maszyn i Narzędzi rolnic ych 
POLECA 
Wszelkie maszyny i narzędzia rolnicze oraz maszyny 
do eksploatacyi toriu, 


A. TAKN & £, 
. dawniej pF. PIETSCHMANN 

: — LESZNO 86 
abryka Zekłury Smołowcowej, gisfaltu —— 
i Wyrobów Xorkowo - 7zolacyjnych 


Polecają się łaskawym względom. 


Żądajcie 
Stalówek krajowych 
fabryki K. WASILEWSKI i S-ka 
Chłodna 29, telef. 17-91. 


"08-15 '18.1 "PIĄJBIry SU0J]S M łeZsIEJY po wop I5-7 ś£y EIMEJO7Z :IO]UEY 
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“IXSNIQHY D i Kuy BrAq yrumooejdrodsm AłAq 


RF 


BIURO 


in Siinai 


DYWANY Mih 


dywanów 


Wi. Chojecki i S< 


Warszawa, Marszałkowska 122. Tel. 54-34, róg Siennej 
poleca najnowsze desenie dywanów, portyer, firanek, kap, serwet, cho- 
dników, kołder, rolet i pokryć meblowych po cenach ściśle fabrycznych 

bez konkurencyi 2419 


o. ) Techniczno-mleczarskie 
LA TOW. AKC. 


AŚ T. KOWALSKI: TK 


| W Warizwide, Miodowa 4. 


BE 
) 
| p E e mek taiant o 


ZOSTAJĄCE POD KIERUNKIEM SPECYALISTY 


Inż. Z. Chmielewskiego ZNANE ZE SWEJ DOBROCI 


akenicze =- e. a 
~ MOSKWA, 


Dostać można wszędzie. | 
> 


b. kierownika Biura mleczarskiego przy Wy- 
dziale Krajowym we Lwowie 


utrzymuje na składzie maszyny, przyrządy, naczynia 
i przybory mleczarskie wyborowej jakości, podejmuje się kom- 
pletnych instalacyi mleczarń, maślarń i serkarń zarówno ręcz- 
nych iak i motorowych, 
opracowuje kosztorysy i plany budowli i urządzeń mle- 
czarskich, 
udziela porad i wskazówek przy organizacyi mleczarń 
spółkowych, 
służy swym odbiorcom wszelkiemi żądanemi wskazówkami 
w zakresie techniki mleczarskiej. 


Senatorska JG 26 CENY NizkiE. 


PRZEZROCZA Pe ioe 4 
== LE) z 
~= „UNIVERSUM 


Warszawa, ul. Marszałkowska 58. 


SIECZKARNIE. SRÓTOWNIKI. ROZDRABIACZE, 
4, SZARPACZE. GNIOTOWNIKI. SIEKACZE. 


Niema lepszego dari jak 
uznane przez powagi ekarskie 


| Mydło Herba 


D-ra Obermeyera 
przeciw piegom, prySsz- 
czom, wągrom, mokrym 

š isuchym liszajom, swę- 
2000, „TYSIĄCE: ; dzeniu i wszelkim nie- 
R PODZIĘ; czystościom skóry. 


TYSIĄCE PODZIĘKOWAŃ! 
Po krótkiem użyciu, widoczne są 
najlepsze rezultaty. 


YYDŁO HERBA >| Dostac: apteki i składy apteczne. 


(U WAGA: Prawdziwe tylko ze 


DZ OBERMEYERA ES) ilosierdzin na każdym 


R 


9920930305, 


Aleksander FUKS 


G f 
x A Bar Artystyczny „POD WIECHĄ” 
JE NA JA Lnakomite Nm kpi R L na 
przyjęcia. Ceny nizkie. 
JE i G ZF KOWIISKI ATRYISKI 
o 5 
s 'Ñ \ WARSZAWA: MIODON, A. 
m) E RE 
5 | 


Magazyn Sukien i Okryć damskich ] 2 28 
w=" Kwiatkowskiej | 3 oo 


Plac św. Aleksandra 14, (Tel. 73-83). =) Ó egnac 
(dawniej CHMIELNA Ne 9). | "rr - |Ma 8 Z N 
Poleca gotowe: Suknie wizytowe, Kostyumy angielskie, | 


Bluzki od skromnych do najstrojniejszych, Spódnice strojne 
do bluzek i spacerowe. 


Zamówienia przyimują się z własnych i powierzonych mąteryałów. 


BIELIZNA "> 


U 


PRENUMERATA: w Warszawie kwartalnie Rb. 2. Półrocznie Rb. 4. 
Rocznie Rb.8. W Królestwie iCesarstwie: Kwartalnie Rb.2.25 
Kwartalnie Rb. 3. 
Półrocznie Rb. 6. Rocznie Rb. 12. Miesięcznie: w Warszawie, Kró- 


Półrocznie Rb. 450 Rocznie Rb. 9. Zagranicą: 


lestwie i Cesarstwie kop. 75. 
PRENUMERATA w Austryi: Kwartalnie 6 Kor. 


Numer 50 hal 
Zyblikiewicza No 1 


CENA DGŁOSZEŃ: Wiersz nonparelowy lub Jego miejsce na 1-e] stro: 
nie przy tekście Rb.1, na l-ej stronie okładki kop. 50. Na 2-ej i 4-e] 
stronie okładki oraz na stronicach przed tekstem kop. 30. 3-cia stro: 
na okładki i stronice poza okładką kop. 20. Za tekstem na białej stro- 
nie kop. 30. Zaślubiny i zaręczyny, Nekrologi, Doniesienia po kop. 50. 


Nadesłane (w tekście) kop. 75 


Adres Redakcyi i Administracyi: WARSZAWA, Al.Jerozolimska 49 
Telefon: Redakcyi 73-22 Administracyi 80-75 


Półrocznie 12 Kor., 
Rocznie 24 Kor. Na przesyłkę „Albumu Sztuki Półrocznie 50 hal. 
Adresować: Wydawnictwo „ŚWIATA” Kraków, ub 


Filia admin 
SIENNA No 2. 
Tel. 114-30. 


WIAT 


Rok Ill. No 43 z dnia 24 października 1908 r. 


INO SZAMPAŃSKIE „MONOPOL 
SEC, HEID=IECK etComp.REIMS. 


pe PIWO WALDSZLESCHEN. 


2506 


po skrzyw. kręgosłupa, reumaty- 
zmu, artretyzmu. Kraków, Kleparz 12. 


Doc. dr. Chlumsky. 


NGLISH CLOTHING HOUSE“. 
„ Leop. Koch. Warszawa, Miodowa 2. 


D KASZLU I CHRYPKI POLECAJĄ 
LEKARZE PRAWDZIWE SODEŃ- 
SKIE PASTYLKI FAY'a. DOSTAĆ MO- 


ŻNA WSZĘDZIE! ŻĄDAĆ WYRAŻ- 
NIE TYLKO PASTYLKI FAYa I WY- 


STRZEGAĆ SIĘ FALSYFIKATÓW. 


RANCISZEK BAYTEL ulica Nowy- 

Swiat Nr. 27 (Telefon 138.97). SZYBY 
LUSTRZANE do wystaw i LAGROWE 
do okien. Skład hurtowy i detaliczny. 


IKTOR MATYJEWICZ (Molinari 
Kawa), Warszawa, Leszno N* 104. 
Najlepsze kawy palone. Ządajcie wszędzie. 


WW RORY PLATEROWANE Tow. 
Akc. Norblin, Br. Buch i T. Wer- 


ner w Warszawie. Magazyny: Krak.- 
Przedm. N* 67, Marszałkowska N 127. 
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Rozbiór lurcyl. 


Od szanownego I zasłużonego prof. 
Wincentego Lutosłas 
poniższy cenny artykuł, w którym ievbit- 
na indywidnalność znakomitego myślicii 


la maluje się 


kiego uzyskaliśmy 


jasno i dosadni 


prawdzie Turcya nie 
jest Rzecząpospoli- 
tą, powstałą z do- 
browolnej unii nie- 
zależnych ludów, 
ani też nie miała 
żadnych zasług 
wobec Europy, broniąc jej cywili- 
zacyi przed barbarzyństwem, a jed- 
nak o ileż trudniej następuje roz- 
biór tego państwa, niż daleko mniej 
usprawiedliwiony rozbiór innego 
państwa sto kilkadziesiąt lat temu! 

Turcya, podobnie jak większość 
dawniejszych mocarstw, powstała 
z podbojów i zaborów i nigdy nie 
dbała o narodowe prawa swych 


poddanych. Ale wśród państw za- 
borczych Turcya ma jednak pewną 
cechę moralną, która ją stawia o wie- 
le wyżej, niż takie państwa zabor- 
cze, jak Prusy lub Austrya. 

Gdy te ostatnie podbijają i za- 
bierają prowincye dla chwały i po- 
tęgi swych panujących lub panują- 
cej w tych państwach narodowości, 
Turcy stworzyli wielkie swe pań: 
stwo w imię Boże, opierając się na 
wierze w swego proroka i szczerze 
pragnąc doczesnego i wiecznego 
szczęścia swych poddanych przez 
udzielenie im wiary, uważanej przez 
nich za prawdziwą. Kto tę wiarę 
przyjął, zdobywał równouprawnienie 
i mógłw państwie dojść do najwyż- 
szych stanowisk. 

Ziąd w państwie tureckiem si- 
ła moralna, obca naszym dzisiej- 
szym wrogom, bo jedność wiary, 
nawetbłędnej,stanowi olbrzymią siłę. 

A jednak każde państwo, po- 
wstałe z podbojów i zaborów, nie- 
uchronnie skazane jest na upadek 
i rozkład. Takim był los Assyryi, 
Babylonu, Persyi, państwa Aleksan- 
dra Wielkiego, a nawet rzymskiego 
cesarstwa. 

Więc pomimo nowej konstytu- 
cyi, która trzeci rozbiór Turcyi spro- 
wadza, (licząc pierwszy w 1831, 
a drugi w 1878 r.),—co nam dziwnie 
przypomina nasze własne dzieje, — 
pomimo protekcyi króla Edwarda 
i rządu angielskiego, Turcya jest 
skazana nieuchronnie na ostateczny 
rozkład, a narody, przez nią podbi- 
te, Serbowie, Bulgarowie, Grecy, 
Rumuni mają przed sobą przyszłość 
i nadzieję utworzenia potężnej Rze- 
czypospolitejj gdy  przezwyciężą 
wiekowe waśnie, a przykład Litwy 
i Rusi naśladować zechcą. 

Ale Turcy zawsze utworzą przy- 
najmniej narodowe państwo i trwać 
będą, jak Persowie, po upadku mo- 
carstwa Cyrusa. Zaś z Austryi, 
o ile się nie wyzwoli ze swych sło- 
wiańskich prowincyi i nie prze- 
dzierzgnie w narodowe niemiec- 
kie państwo, nic nie zostanie, może 
nawet nazwa z użycia wyjdzie. Nic 
nie pomoże przewrotność dyploma- 
tów i sofistyka, za pomocą której 
od tak dawna usiłują Austryacy 


usprawiedliwiać każdy akt gwałtu. 
Nic nie pomoże im rozszerzać te- 
rytorya, podległe rządowi w Wiedniu, 
gdy nie mogą żadną miarą wzmo- 
cnić jedności sztucznego konglome- 
ratu, zawierającego w sobie pier- 
wiastki niezgodne. 

Nieuchronny i niepowstrzyma- 
ny niczem postęp ludów ku coraz 
to większej niezależności narodo- 
wej, ku rozbudzeniu i wcieleniu na- 
rodowych aspiracyi, rozsadzi takie 
sztuczne wytwory ambicyi i prze- 
wrotności ludzkiej, jak Austrya, 
jeszcze pewniej, niż takie na fana- 
tyzmie i religii fałszywej zbudowa- 
ne mocarstwa, jak Turcya. 

Więc jakież stanowisko mamy 
zająć wobec ostatnich wypadków? 
Czy oburzać się na formalne zgwał- 
cenie postanowień Kongresu ber- 
lińskiego, gdy daleko ważniejsze 
postanowienia Kongresu wiedeńskie- 
go pozostają zgwatcone? Czy cie- 
szyć się, że Bośnia dozna dobro- 
dziejstw politycznych, któremi się 
cieszy Galicya pod najmiłościwszym 
rządem Franciszka Józefa? Czy 
sympatyzować z prawosławną Ser- 
bią, mającą niezdrowy apetyt na 
katolicką Kroacyę? Czy obawiać 
się zgniecenia i podboju Serbii 
przez potężną Austryę lub Bulgaryi 
przez Turcyę? 

Cokolwiek się stanie, będą to 
zawsze fakta, należące do tej wszech- 
światowej tragedyi, o której Mefi- 
sto wspomina w Fauście, gdy sie- 
bie samego określa, jako część tej 
siły, która złego pragnie, a dobro 
czyni. Austrya chce wzrostu potę- 
gi, uroku, panowania. Zaś zdo- 
będzie przyrost słowiańskich posłów 
w parlamencie i osłabienie niemie- 
ckiej przewagi w rządach. 

Na zabór Serbii ani Bulgaryi 
mocarstwa nie pozwolą, więc one 
nie wiele mają do stracenia, 
lecz mogą wywołać poważniejsze 
starcia, które z konieczności dopro- 
wadzą do Kongresu, o tyle dla praw 
narodowości wyrozumialszego, niż 
berliński, o ile ten ostatni dał wię- 
cej zadawalniające i trwalsze rezul- 
taty, niż wiedeński. 

Więc nie potrzebujemy wcale 
stawać dziś po stronie Austryi, ani 


Serbii, Bulgaryi, ani Turcyi, a tylko 
możemy winszować Grecyi, że się 
doczeka połączenia z Kretą, o któ- 
rą dziesięć lat temu na pozór bez- 
owocnie walczyła. Krew, wylana 
w walce o prawa narodow, nie by- 
wa nigdy bezowocnie wylaną. 

Pozatem w dzisiejszych kon- 
fliktach obie strony bezwiednie pra- 
cują nad przybliżeniem wymiaru 
sprawiedliwości, o który żadna 
z nich nie dba. Lepiej dla nas jest 
zawsze, gdy coś się dzieje i zmie- 
nia, gdy ruch jakiś się wszczyna, 
niż gdy panuje martwa cisza. 

Lecz aby ruchy wszczynające 
się gdzieindziej wyzyskać w chwili 
stosownej, trzeba usilnej pracy nad 
własną naszą wewnętrzną jednoś- 
cią, nad usunięciem wszelkich roz- 
terek, które nas osłabiają. Są licz- 
ne pocieszające objawy, które do- 
wodzą nam jasno, że dalej idziemy 
ku celowi, do którego zdawna szli 
nasi przodkowie, wedle ich głosu 
w Przedświcie, 

Trzeba tylko „wytężyć słuch“, 
aby te głosy pochwycić, a gdy wię- 
cej będzie takich, co tę pieśń Le- 
cha, zasłyszaną i spisaną przez 
Deotymę. słyszą w duszy i pojmu- 
ją cudowną jej harmonię, to ła- 
twiej nam będzie też być w zgo- 
dzie między sobąi z ludami, którym 
wiekuistą unię ślubowaliśmy. 

W zawierusze teraz panującej, 
wśród świstu kul skrytobójczych, 
wśród jęków niewinnych ofiar, bez- 
myślnie rzucanych bomb, wśród 
zgrzytu oszczerstw między partya- 
mi lub w łonie nawet jednej par- 
tyi miotanych na osobistych prze- 
ciwników, przy tylu bezprawiach, 
i od góry i od dołu, wielu jest lu- 
dzi słabego serca, 'tracących na- 
dzieję, widzących wszędzie tryumf 
siły materyalnej, podstępu, intrygi, 
i tłomaczących sobie dzieje ludzko- 
ści, jakby jaki bardzo brudny interes. 

Takie fakta, jak postępujący 
rozbiór Turcyi, przypominają nam 
jasno, że są siły wyższe ponad 
przewrotność dyplomatów lub po- 
jemność marynarki wojennej. Naj- 
przewrotniejsza lub najgenialniej- 
sza nawet jednostka nie powstrzy- 
ma życia budzących się narodów, 
nie utrzyma w jedności pierwia- 
stków niezgodnych. Życie państw 
jest wytworem materyalnej przyczy- 
nowości a często brutalnej Siły, 
lecz tylko w życiu narodów widać 
ukrytą duchową celowość i siłę 
nieuchwytną, a jednak zwycięzką. 
Siła ta nie tylko stała się jawną 
w wypadkach bałkańskich, ale na- 
wet w dyplomatycznych rozumowa- 
niach, tych wypadków dotyczących. 
Materyalnie wszak nie stanowi to 
różnicy wcale, czy Bośnia jest oku- 
powaną czy anektowaną, ani też—czy 


książe bulgarski jest gubernatorem 
Rumelii, czy królem niezależnym 
całej Bulgaryi, ani nawet, czy Kreta 
jest rządzoną autonomicznie w po- 
zornej tylko zależności od Turcyi, 
czy też stanowi część królestwa 
greckiego. We wszystkich tych sto- 
sunkach doniosłość zmiany polega 
na pewnych idealnych normach, 
choć nawet fałszywie stosowanych. 
Aneksya Bośni ma nadać istnieją- 
cemu bezprawiu okupacyi prawne 
pozory, niezależność Bulgaryi, któ- 
ra i tak była niezależną, przecina 
czysto idealną nić, łączącą jeszcze 
księstwo z cesarstwem otomańskiem, 
a decyzya Krety, pragnącej praw- 
nego związku z Grecyą, jest też 
idealnem zadosyćuczynieniem po- 
trzebom narodowym. Anglia broni 
Turcyi w imię ideału poszanowa- 
nia postanowień międzynarodowych, 
nawet gdy już nie odpowiada im 
istotny stan rzeczy, lub zmiany 
tych postanowień tylko za między- 
narodową zgodą. Wszystko to ja- 
sno wskazuje ogromną różnicę 
w układzie stosunków  współczes- 
nych w porównaniu z temi, jakie 
nam są znane z przed półtorasta 
lat. Wszystko to jasno dowodzi, 
że wypadki, które wówczas prze- 
szły bez protestu, dziś zagrażałyby 
pokojowi całej Europy. A nawet 
to bezczelne rozprawianie o kom- 
pensatach na koszt cudzy, jak np. 
odszkodowanie Włoch w Albanii 
lub Tripoli za powiększenie posia- 
dłości Austryi, wskazuje także na 
kres, położony zaborczości, również 
jak idobrowolne wycofanie załóg au- 
stryjackich z Nowego Bazaru. 
Wzrost siły i praw narodów, 
obokograniczeniasamowoli państw-- 
to jest wielka rzeczywistość, której 
wypadki bałkańskie są tylko je- 
dnym z przykładów. Bo wszak 
nawet ta prowincya teraz anekto- 
wana ma właśnie dzięki aneksyi 
otrzymać większe narodowe prawa, 
lub przynajmniej skuteczniejszą mo- 
żliwość dobijania się o te prawa. 
Życie narodów nie jest wynikiem 
dyplomacyi, ani wysiłków genial- 
nych jednostek, lecz w istotnych 
swych objawach pozostaje tak nie- 
świadomem, jak zakwitnięcie bzu 
na wiosnę. Bez kwitnie i pachnie, 
a czyż kwiaty te i zapach ich są 
dziełem jakiejś przedsiębiorczej ko- 
mórki w krzaku, na którym wy- 
kwitają? Są one tajemniczym sku- 
tkiem całego ustroju tej rośliny, 
który ją różni od wszystkich innych 
roślin. Tak samo np. my, choć 
tysiące naszych rodaków bez ża- 
dnych formalności zawisło na szu- 
bienicach bez istotnej winy, wyta- 
czamy Siczyńskiemu długi proces 
i sami dajemy mu furtkę, przez 
którą może wybawić się od śmierci, 
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bo w Polsce trzeba było aż Za- 
moyskiego, by ściąć Zborowskiego, 
a i ten nie mógł uczynić tego bez- 
karnie, bo Słowacki go pozwał 
w trzeciem stuleciu po Śmierci za 
to, że zabił zabójcę. Polski naród 
nie wydał przykazania: ząb za ząb, 
oko za oko,-—-lecz inaczej kwitnie 
i pachnie kwiat na gałęziach szcze- 
pów słowiańskich, niż u turańskich 
ludów. Ztąd wynika, że turańskie 
narody, jak Węgry lub Turcy, bez 
litości usuwając opornych, silne 
stworzyły państwa, ale wszystkie 
te państwa przetrwa siła takiego 
życia narodowego, jakie się np. 
przejawia w tem, że serbska sku- 
pczyna do głosowania o mającej 
wybuchnąć wojnie przygotowywała 
się uroczystym obrządkiem rel'gij- 
nym i gorącą modlitwą. 

Rozbiór Turcyi zwraca powsze- 
chną uwagę na te kontrasty mię- 
dzy życiem narodów a wzrostem 
i upadkiem państw Istnieją licz- 
ne bliższe nam objawy potęgi na- 
turalnego życia narodowego, które- 
go nic nie może przytłumić ani 
zabić, i warto zwrócić na nie uwa- 
gę, aby się wznieść ponad przy- 
gnębiające nas obecnie codzienne 
wrażenia do tej pogody wiekuistej, 
która panuje na wysokości, z któ- 
rej się ogarnia szersze horyzonty 
dziejów.  Zpośród państw zabor- 
czych Turcya miała najsilniejszą 
moralną podstawę w zapale religij- 
nym, którym wiara Mahometa nat- 
chnęła tam naród, i w dobrej wie- 
rze, z jaką Turcy uważali za swój 
obowiązekszerzenie tej wiary ogniem 
i mieczem. Takiej konsekwencyi 
i dobrej wiary inne rządy zaborcze, 
a szczególnie Austrya, wykazać nie 
umieją. Jeśli więc Turcya po kil- 
ku stuleciach groźnej Europie po- 
tęgi upada i rozkłada się pod wpły- 
wem rczbudzenia narodowego lu- 
dów, przez nią podbitych, to -— co 
będzie z Austryą i jej naturalnymi 
sprzymierzeńcami, którzy łudzą się 
nadzieją, że narodowość czyjąś mo- 
żna sztucznie gwałcić, na inną za 
mienić, tak jakby kto chciał gałąz- 
kę bzu zaszczepić na ścianie! ' 

Tureckie państwo, nie krępują- 
ce narodowych aspiracyi swych pod- 
danych, dążąc do szczęścia ich do- 
czesnego i wiecznego przez uzna- 
nie Koranu, miało silniejsze pod- 
stawy nawet, niż Rzymskie cesar- 
stwo, a jednak wkrótce już krzyż 
musi powiesić na minarety Kon- 
stantynopola! 

Tembardziej wieczne nie są 
haftowane kołnierze  biurokratów 
austryackich, ani prawa różne wy- 
jątkowe, przeciwko nam skierowy- 
wane ciągle przez ich naturalnych 
sprzymierzeńców. 

Wincenty Lutosławski. 


Kasper Żelechowski. 


Nasi artyści. 


Kasper Żelechowski. 


Wraz z Włodzimierzem Tetmaje- 
rem i Wodzinowskim, tworzy Żelechow- 
ski pierwszą trójkę malarzy polskich, 
która—lat temu dwadzieścia opuszcza 
pracownię w mieście i „idzie w lud“, 
mianowicie podkrakowski. Lud to, 
który może zaiste pociągnąć malarza. 
Jest tak przedziwnie „kolorowy“, jak 
mało który na świecie. Kipi fantazyą, 
wesołością, życiem. Kocha namiętnie 
taniec, śpiew i muzykę, jego gest jest 
zdecydowany i energiczny, jego oby- 
czaj pełen bujnej, junackiej ochoty. 
Wrośnięty w bogate i malownicze tło, 
tworzy piękną całość z krajem, który 
się na równinach zieleni morzem ogro- 
dów i złoci smugami zbóż, a tam, 
gdzie opada ku stokom Beskidów, ła- 
mie się w falistą linię pagórków, na 
których las znaczy się soczystą, grana- 
tową plamą. Trzej artyści prosto z su- 
rowej Matejkowskiej szkoły zwrócili 
się w ten kraj kwitnący. I wszyscy 
trzej znaleźli tu niewyczerpane twórcze 
źródło. 

Tetmajera zajęła w równym stopniu 
natura i człowiek, Wodzinowski rozmi- 
łował się w scenie rodzajowej, Zele- 
chowskiego poniosła fantazya od świa- 
ta rzeczywistego ku tej drugiej, ideal- 
nej stronie życia, którą stworzyła so- 
bie wyobraźnia krakowskiego ludu 
w postaci baśni, podania, przesądu. 

Talent Zelechowskiego przechodzi 
dość długi okres szukania, zanim trafia 
na swój ton właściwy. Pierwsze pory- 


Studyum. | — 


4 


1% 
w 


a M 


z$ 
3 Zat 


Wy 


$ fiv 


wy skierowują się ku dziedzinie rodza- 
jowej. Bezpośrednie i pełne miłości 
obcowanie z ludem daje mu znakomity 
zasób obserwacyi, na której opierają 
się sceny ludowe, malowane z szcze- 
rym temperamentem i często z humo- 
rem. Powstaje jego „Powrót z jarmar- 
ku“, „Pokusa“, „Kabalarka“, „Smigus*, 
„Figle parobczaków* i przedewszyst- 
kiem najkapitalniejsza rzecz w tym 
rodzaju: „Wywłaszczenie* (1889), któ- 
re w Warszawie na konkursie Tow. 
Zachęty zdobywa drugą nagrodę, 
a w Paryżu na wystawie powszechnej 
medal bronzowy. Powodzenie obrazu, 
który nabywa dla galeryi swej później- 
szy marszałek kraju, hr. St. Badeni, 
a krakowskie Towarzystwo Sztuk Pię- 
knych rozpowszechnia w barwnej re- 
produkcyi, staje się dla młodego 26- 
letniego artysty znakomitą podnietą. 
Talent, który w „Wywłaszczeniu* osią- 
ga już swój moment krystalizacyjny, 
daje szereg wybornych, coraz bardziej 
dojrzałych rzeczy: „Przednówek*, „We- 
sele“, „Gęsiarki*, „Docinki“, „Zgliszcza”, 
„Przy kądzieli“. 

Z tej czysto zewnętrznej strony 
życia zstępuje Zelechowski w świat 
wyobraźni ludowej. Zaczyna go zaj- 
mować psychika chłopska w jednym 
z najciekawszych swych przejawów: 
w tworzeniu form dla metafizycznych 
zagadek. Pierwotny umysł przyobleka 
nieznane sobie zjawiska w kształt kon- 
kretny, który artystę-plastyka nęci swą 
naiwnością i grozą. W r. 1893 zjawia 
się na wystawie krakowskiej du- 
żych rozmiarów płótno ŻZelechowskiego 
„Strach“: to pierwszy wyraz nowego 


Kasper Żelechowski. Studyum. 


etapu. W ciągu dziesięciu lat powsta- 
je cały cykl tych wybornych interpela- 
cyi wyobrażeń ludowych. Rzeczy te 
tworzą w malarstwie polskiem ton zu- 
pełnie odrębny. Nie są martwemi tyl- 
ko ilustracyami folkloru. Stosunek 
człowieka pierwotnego do tajemnic na- 
tury znajduje tu mocny wyraz, istota 
ludzka gnie się tu w poczuciu swej 
bezsiły, pod ciężarem rzeczy niepozna- 
walnych. Ow „strach“, który na pierw- 
szym obrazie przeszywał wszystko do- 
koła cmentarnym dreszczem, owa przy- 
gniatająca, święta groza wobec „nie- 
znanego“, powtórzą się, jako ton zasa- 
dniczy, w całym szeregu następnych 
płócien, nietylko w ponurej „Topielicy* 
i „Zabłąkanej*, gdzie sama przyroda 
przyjmuje widmowe kształty, nietylko 
w „Wizyi*, „Sumieniu*, „Zwodnicy*, 
ale także w przepięknych „Błędnych 
ognikach*, gdzie tajemniczość przestaje 
być upiorną, a zlewa się w jeden ła- 
godny akord z nocą letnią. Nie są obra- 
zy te tematami literackiemi, transpono- 
wanemi na środki malarskie. Zelechow - 
ski jest malarzem czystej krwii w każdem 
dziele zajmują go nadewszystko pro- 
blemy, związane ściśle z jego sztuką. 
Gdy maluje swój „Strach*, to dalekim 
jest od tego, aby chcieć nastrój jego wy- 
wolać konwencyonalną symboliką: owa 
postać, majacząca przy drodze, pozo- 
stałaby najzupełniej niema, gdyby języ- 
kiem lęku nie mówiła do nas sama przy- 
roda ze swą nocną głuszą, z roztopa- 
mi jesiennej polskiej drogi, z nagością 
i martwotą kształtów, a w oddaniu tego 


wszystkiego jest właśnie Zelechowski 
malarzem-realistą, który w tem, co tu 
pozorne tło stanowi, jest w stanie wi- 
dzieć dla siebie cel, całkowicie wystar- 
czający. 

Przekonujemy się o tem zre- 
sztą, przechodząc do innych rodzajów 
jego twórczości. Malarza baśni pozna- 
jemy tu, jako twórcę dzieł religijnych 
w najszlachetniejszym stylu (w Kra- 
kowie, w Kielcach, w Łańcucie i 
t. d.) a zwłaszcza, jako wybornego 
portrecistę i malarza aktu. Wdzięk cia- 
ła ludzkiego odczuwa  Żelechowski 
z nadzwyczajną wraźliwością: stwarza 
także i w tym kierunku rzeczy, pełne 
skończonego wyrazu i, jak wszystko, 
co z pod jego pendzla wychodzi, da- 
lekie od przeciętności i pospolitości. 


NB 


Kraków. Stostaw. 


Kasper Żelechowski. 


Dziewczyna z kozą. 


Romantyk. 
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Melchior spojrzał na Kacpra, a Kac- 
per na Melchiora. Na obu zaś ironicz- 
nie poglądał Baltazar. 


— Rozumiem, jest to zupełnie 
psychologiczne, —rzekł:— zaraza wieku 
wciska się wszędzie, nawet do serc na- 
szych. do młodzieży. Pieniądz i miłość. 
Przeklęty niech będzie ustrój burżuazyj- 
ny! Mane, tekel, fares! Kolega Karol 
stwierdzanasobie,nażywym przykładzie, 
jak głęboko prawdziwy jest materyali- 
styczny pogląd na życie. Powiadam wam, 
że nie będzie widno na świecie, dopóki 
wszystkich brylantów świata, tej skry- 
stalizowanej nędzy ludzkiej, tych łez 


kamiennych, które nigdy nie płaczą, 

nie wsypiem do retor y i nie unicestwim 

za pomocą elektroprądu. Pod tym 

względem kolega Karol jest niewinny, 

uważam go za ofiarę stosunków. 
Melchior rzekł: 


— Mnie się zdaje, że zarówno 
kolega Karol, jaki Baltazar, przykłada- 
ją zbyt wiele wagi do subtelnych myśli, 
które, jak drobne muszki, fruwają nad 
wielkim stawem naszej świadomości. 
Już Hamlet stwierdził, że każdy z nas 
miewa więcej łajdackich pomyśleń, niż 
kropel krwi, a stąd nie wynika, abyśmy 
mieli truć się morfiną rozpamiętywań! 
Kochajmy samych siebie nie mniej, niż 
bliźnich, oto jest prawdziwa doktryna 
chrześciańska.  Zastanawiać się nad 
tem, czy owa kobietka podobała się 
koledze Karolowi, czy nie, — płonne. 
Jeżeli kolega upadł, to musiała się by- 
ła mu podobać. Wychodzę z pajęcze- 
go labiryntu i zadaję koledze pytanie 
pozytywne: „Kto dysponował kolacyę?* 

— Ona — odpowiedział Karol. 

-— Cóż jedliście? —- pytał dalej 
Melchior. 

— Ptaszki. 

— Ptaszki! one zawsze jedzą ptasz- 
ki-—przerwał Baltazar. 

— Nie każdy rad objadać się 
kotletami wieprzowemi— rzekł Kacper. 

— Ile mogła była kosztować ko- 
lacya?—badał Melchior. 

-- Sześćdziesiąt, a zważywszy ce- 
ny maskaradowe, może i osiemdziesiąt 
franków. 

— Aby uspokoić sumienie, weźmy 
sto franków — ciągnął Melchior. Czy 
koledzy życzą sobie zadać Karolowi 
jeszcze jakie pytanie? Sądzę, że spra- 
wa wyczerpana. 


— Tak! 

— Tak! 

Karol odszedł do przyległego po- 
koju, a ci naradzali się. Pierwszy 


wziął głos Kacper: 

— Koledzy! Jesteśmy wobec czy- 
nu, który mi się nie podoba. Gdyby 
dama, z którą Karol upadł, ściągnęła 
go była ku sobie powabem, nie obcho- 
dziło by mnie nic a nic, kto za nich 
płacił kolacyę, chociażby sam Lucyper, 
byle była smaczną. Dama wszakże, 
jak czuć ze słów kolegi Karola, była 
stara i dlań obojętna. A poszedł z nią. 
Gdyby nie zdradziecka ucieczka owej 
nędznej Szarloty, która tak rozpaczliwie 
nastroiła kolegę, gdyby nie stanowcza 
natarczywość brylantowej damy, czyn 
kolegi byłby z takich, za które nie po- 
daje się ręki. To zważywszy, odsu- 
wam zarzut niehonorowości, a widzę 
w  postępku słabość i mazgajstwo. 
Wnoszę, aby ze względu na przyszłość 
przestrzedz kolegę Karola ostrą wy- 
mówką. 

Poczem mówił Baltazar: 

— Kolega Karol jest człowiekiem 
typu burżuazyjnego, zatem dziwić się 
nie należy, że opuszczony przez ubogą 
Szarlotę, która prawdopodobnie jest 
dziewczyną, uwiedzioną przez jakąś 
marynarkę ze złotym zegarkiem, z taką 
łatwością stał się łupem brylantów do- 
mina pomarańczowego. Niema tu 


AZARZNC 


winy, ale poprostu konsekwencya. 
Zresztą i biorąc zasadniczo, ja nie wi- 
dzę różnicy, czy kobieta płaci kolacyę 
mężczyźnie, czy mężczyzna kobiecie. 
Czy kolega Karol stawiał pannie Szar- 
locie ser szwajcarski, czy dama brylan- 
towa podsuwała koledze Karolowi 
ptaszki, jest to według mnie wszystko 
jedno. Kobiety mają również prawo 
do kupowania miłości. Mojem zdaniem 
i zasadniczo, i osobniczo kolega Karol 
jest niewinnym. Głosuję za zupełnem 
uspokojeniem jego sumienia, tak, jak 
staję zawsze przy równouprawnieniu 
kobiet. Niech żyje kobieta wyzwo- 
lona! 


— | ja jestem za zrównaniem — 
rzekł Kacper—o ile kolega za- 
ręczysz, że sam będziesz rów- 
nouprawniał stare, mnie zaś zo- 
stawisz młode. 

— Kolega posuwa konse- 
kwencyę do absurdu. 

— Kolega posuwa absurd 
do konsekwencyi. 

— Przepraszam. 

— Przepraszam. 

Rozpaiili ogień i dymili ku 
sobie. 

Rozjął ich Melchior: 

— Obydwaj stanęliście na 
gruncie teoretycznym, co was 
może doprowadzić do zwady, 
dozwólcie, że ja oprę się o 
praktyczny. Kolega Baltazar nie 
ma słuszności, twierdząc, że Ka- 
rol nie jest winny. Gdy go po- 
rzuciła nędzna Szarlota, powi- 
nien był iść spać, albo rozpa- 
czać pocichu, nie zaś włóczyć 
się po balu, aby wpaść wresz- 
cie w sidła damy pomarańczo- 
wej. Mizdrzyć się tego same- 
go wieczora do dwóch kobiet 
jest to rozpusta, politeizm miło- 
sny. na który zdrowy rozum nie 
może się zgodzić. Winny jest. 
Ale, gdy już Opatrzność połą- 


— Kolega posuwa konsekwencyę do absurdu 
Kolega posuwa absurd do konsekwencyi. 


czyła go z damą pomarańczową, to naj- 
zupełniej nie zgadzam się z kolegą Kac- 
prem, aby fakt, że dama była starą, stawał 
się kamieniem, Karola obciążającym. 
Przeciwnie, jeżeli dama była leciwą. to 
już nie mogła czekać ani wahać się, 
i kolega Karol. ulegając jej, popełnił 
uczynek życzliwości dla bliźniego, nie- 
jako miłosierdzia. Zmazał winę... 

Koledzy, usłyszawszy nowy i ory- 
ginalny sposób zapatrywania, milczeli, 
Melchior zaś ciągnął dalej: 

— Jednakże jest tu materya spo- 
ru, owe domniemene 100 franków, któ- 
re dama pomarańczowa zapłaciła za ko- 
lacyę. Zadną miarą grzech nie będzie 
odpuszczony, dopóki wziątek nie bę- 


Moja nauczycielka! 


dzie zwrócony. Karol ma za tę sumę 
wyprawić nam śniadanie. Stawiam ten 
wniosek i poddaję go pod głosowanie. 


Po krótkich sporach i poprawkach 
w stylizacyi rzecz Melchiora przyjęto. 
Ogłoszono wyrok Karolowi. 

--— Smiadanie... proszę was... zaraz, 
mam pieniądze,—zapraszał skwapliwie. 

-- Pokaż, że masz rzeczywiście, 
może ci się zdaje, że masz, romanty- 
ku!—rzekł Melchior. 

Karol pokazał. Więc idziemy za 
miasto, na słońce, na dejeuner au so- 
teil. Mamy sto franków, zdrowie i ape- 
tyt. Kto wybierze potrawy? A któżby! 
Człowiek zdrowego rozumu: Melchior. 

— Będą i ptaszki! — śmiał się do 
Baltazara Kacper. 

— A jakże, dia Baltazara z pieprzem 
tureckim, w czerwonym sosie — popra- 
wił Melchior. 

Zjedli, wypili, powracali, śpiewając. 


Mignęło im przed oczyma coś —zręcz- 
ne, powiewne, kocie. 
— Dziewczyna! 
— Szarlota! — poznał Karol. 
Przystanęli wszyscy czterej, go- 
niąc wzrokiem za oddalającą się plamą. 
— Moja nauczycielka! — zaśmiał 
się Karol -- mierci, mierci! | posłał jej 


całusa dłonią, w powietrzu. 


Ig. Grabowski. 


Rysunki do „Romantyka'" wyko- 
naı p. Andrzej Zarzycki, utalentowany 
artysta, staty współpracownik naszego 
pisma. 


zaśmiał się Karol — merci, merci! | posłał jej całusa dłonią w powietrzu 


Z żeglugi napowietrznej. 


Republique“, ostatni balon inż. Juliota, twórcy balonu „Patrie“ 
który w zeszłym roku zginął bez wieści. 


Nowożytni Ikarowie. 


Sprawa żeglugi powietrznej jest 
osią postępu dzisiejszych czasów. Pra- 
sa i ogół całej Europy i Ameryki 
gorączkowo niemal śledzi wzłoty 
śmiałych lkarów, czekając od nich 
ostatniego słowa. Podajemy w tre- 
ściwym artykule znawcy-przyrodni- 
ka caty przebieg historyczny sprawy 
żeglugi powietrznej, doprowadzony 
do ostatnich dni. 

Zuchwały Ikar, który z młodzień- 
czą pewnością siebie, nie zważając na 
przestrogi ostrożnego i doświadczone- 
go rodzica, rwał się na woskiem zle- 
pionych skrzydłach w  podsłoneczne 
krainy, pozostawił liczne i dorodne po- 
tomstwo. |Ikarowie, i dziś śmiało szy- 
bujący w obłoki, spadają, jak ich pro- 
totyp, i nietylko łamią skrzydła, ale za- 
bijają się nawet, a jednak,—o szczęś- 
cie! — ciągle znajdują naśladowców. 
Szczęście, powiadam, bo czemże by- 
łaby ludzkość, jak marnie wyglądałaby 
i jak marne byłyby jej ideały, gdyby 
nie ci właśnie, nieliczni lkarowie, któ- 
rzy, mierząc siły na zamiary, sięgają 
po nowe prawdy, po nowe zdobycze, 
niepomni niebezpieczeństw, nie ba- 
cząc na ostrzeżenia zimnych i doświad- 
czonych starców-ojców. 

Piękna legenda o lkarze świadczy, 
że od niepamiętnych czasów w umy- 
słach ludzkich tlała żądza współzawo- 
dnictwa z ptakami.  Przypiąć so- 
bie skrzydła i bujać w nieskończonej 
błękitności oceanu powietrznego był 
to przedmiot marzeń nietylko poetów, 
ale każdego jako tako ambitnego 
człowieka. Czyż to nie upokarzające, 
że głupie gęsi, mewy i inne podłe 
ptaki prują śmiałem skrzydłem ocean 
atmosferyczny, a król stworzenia jest 
przykuty do powierzchni, musi pełzać 
po szynach stalowych, jeżeli chce prze- 
bywać szybko przestrzeń, a pomimo 
wszystkich wysiłków geniuszu daleko 
mu jeszcze do rywalizacyi—już nie 
z żaglościgiem, który w jeden dzień 
przelatuje olbrzymie przestrzenie, ale 
choćby z jaskółką. 

Przez długi czas, kiedy jedni po 
drugich Ikarowie nowożytni spadali na 
ziemię z połamanemi skrzydły, zda- 


wało się, że nigdy człowiek nie zdoła 
naśladować ptaka, i zwątpienie opano- 
wało ludzkość. 

4. Nagle, niespodziewanie genialny 
Montgolfier rzuca w obłoki swój pier- 
wszy balon, po nim drugi, Pilatre de 
Rosier i d'Arlandes, pierwsi ludzie od 
stworzenia świata odbywają wyciecz- 
kę pod obłoki. Entuzyazm ogarnia wszy- 
stkich, zwycięstwo! 

Ale zapał niebawem ostyga; prze- 
konano się, że balon jest igraszką wia- 
tru, który niesie go, dokąd mu się 
podoba. Przeciwko takiej zależności 
buntują się prędko żeglarze powietrzni, 
usiłują kierować swojemi statkami, uży- 
wając do tego dziwacznych wioseł i ste- 
rów, poruszanych siłą ludzką. I to nic 
nie pomaga, bo wiatr, dmący na wiel- 


ką kulę, naciska na nią potężnie, 
i trzeba nie lada siły, żeby pokonać 
jego napór. Sprawa żeglugi powietrz- 


nej przez długie lata nie posuwa się 
wcale naprzód, pomimo postępów tech- 
niki. Ale zjawia się Giffard, który 
siłę pary w 1856 r. pragnie zaprządz 
do poruszania balonów wydłużonej 
formy. 

Okazuje się jednak, że ówczesna 
maszyna jest na to za ciężka. Kapita- 
nowie Renard i Krebs w 1884 r. zwra- 
cają się do elektryczności, ale prąd 
elektryczny, zaczerpnięty z ciężkich ba- 
teryi galwanicznych, nie wiele więcej 
posuwa kwestyę naprzód, niż para. 
Jednakże Renard przekonywa nas, że 
nic w gruncie rzeczy prostszego nad 
kierowanie balonami. Balon wydłużo- 
ny, zaopatrzony w ster i śrubę wiatra- 
kową, której pierwowzór dał nam Ar- 
chimedes, jest posłuszny, jak łódka na 
stawie, swemu sternikowi, o ile w po- 
wietrzu spokój. Inaczej jednak mają 


się rzeczy, skoro zawieje wiatr: wów- 
czas balon musi go zwalczać. Jeżeli 
posiada maszynę dość silną, to go 


zwycięży, jak statek parowy zwycięża 
prąd rzeki, i popłynie w każdym kie- 
runku. Ale wiatry bywają silne, więc 
i balon musi posiadać silny motor, któ- 
ryby, dając kilkadziesiąt koni parowych, 
był zarazem bardzo lekki. Brak takie- 
go motoru był szkopułem, o który 


Ostatni balon hr. Zeppelina, zniszczony wd 5sierpnia r b. 


przez kilkadziesiąt lat rozbijała się 
sławna kwestya kierowania balonami. 
Ale wiadomo, że jedna gałąź nauki 
czy techniki, rozwijając się, posuwa 
inne pokrewne; rozwój sportu samo- 
chodowego pociągnął za sobą rozwój 
sportu maszyn benzynowych. Budo- 
wano coraz lepsze, coraz lżejsze i sil- 
niejsze, aż wreszcie zjawiły się ma- 
szyny lekkie i potężne, takie, jakich 
potrzebowała właśnie żegluga powietrz- 
na. Santos Dumont, sportsman, okrą- 
ża w 1901 roku wielokrotnie wieżę 
Eiffla w swoim balonie ze sterem, wra- 
ca do miejsca wyjazdu i zdobywa na- 
grodę Aeroklubu: 100,000 franków. Mo- 
tor benzynowy odnosi zwycięstwo, 
Woelferts pada wprawdzie, ogarnięty pło- 
mieniami z takiego balonu, i ginie 
śmiercią Ikarową, ale to nie zraża ani 
Santos Dumonta, ani jego następców. 
Julliot Francuz, wsparty przez milio- 
nera Lebaudyego, buduje balon ze 
sterem, który odbywa dalekie wyciecz- 
ki napowietrzne, daje się kierować 
w pewnych granicach dowolnie. Na 
tym wzorze opiera się konstrukcya 
„Patrie“, która w zeszłym roku wy- 
rywa się z rąk podtrzymujących 
ją żołnierzy i ginie w  otchłaniach 
oceanu. Ale kierowanie balonami 
z mrzonki stało się faktem. Niem- 
cy, zazdroszcząc swoim sąsiadom, 
starają się zbudować także balon. 


Hr. Zeppelin, poparty przez całe spo- 
łeczeństwo, buduje balon olbrzym, któ- 
ry, jak wykazał Giffard, napotyka sto- 
sunkowo mniejszy opór w powietrzu 


Lilienthal podczas lotu. 


podczas ruchu i może udźwignąć znacz- 
nie większy motor, Pierwsze próby 
wypadają niezbyt pomyślnie, bo mo- 
tory są za słabe, ale ostatnia daje 
bardzo zachęcające wyniki, które wpra- 
wiają niemców w zachwyt i każą im 
tryumfować,--niestety, za wcześnie. Po- 
kazało się, że nie dość zbudować ba- 
lon ze sterem, dający się przy umiar- 
kowanym wietrze kierować dowolnie 
i mogący przebywać znaczne przestrze- 
nie z planem, ułożonym zawczasu. Każ- 
dy balon, tak samo typu „Patrie“, jak 
Zeppelina olbrzym, mający 130 me- 
trów długości, dziesięć z górą średni- 
cy i motory o sile paruset koni paro- 
wych, dopóty jest względnie bez- 
pieczny, dopóki znajduje się wysoko. 
Z chwilą zaś, kiedy zbliża się do zie- 


mi, zguba jego jest prawie pewna: 
niech się zerwie wicher, żadna siła 
ludzka nie zdoła utrzymać balonu; 


albo podmuch rzuci go na drzewa 
i poszarpie w sztuki, jak to się zda- 
rzyło Lebaudysemu, albo go uniesie 
w przestrzeń, jak „Patrie“, albo znisz- 
czy w jaki inny sposób: dość, że wszy- 
stkie cztery Zeppeliny spotkał los 
jednaki. 

Te rozbicia się krążowników po- 
wietrznych ostudziły na chwilę zapał 
do balonów, zwłaszcza, że nowi Ikaro- 
wie, nie bacząc na wieloletnie niepo- 
wodzenia, zaczęli przyprawiać sobie 
skrzydła i usiłowali podbić niemi nie- 
pochwytny żywioł, który dotychczas 
drwił sobie z ich szturmów. 

Jednym z najśmielszych Ikarów 
nowożytnych był nieboszczyk Lilien- 


Aeroplan Blóriota, wzorowany na aero- 
planie prof. Langley'a. 


Rok III. 


Ne 43 z dnia 24 października 1908 r. 


Motor benzynowy systemu -lnfoinelte, 


thal; on rzeczywiście, tak jak jego le- 
gendowy poprzednik, przyprawia so- 


bie skrzydła i usiłuje na nich  wzbi- 
jać się pod chmury. 
Czy człowiek może latać? Na to 


pytanie właśnie chciał dać odpowiedź 
Lilienthal i—dał twierdzącą. 

Obserwując lot wielkich mistrzów 
tej sztuki, np. albatrosa, orła, sokoła, 
nawet bociana, można się przekonać, 
że ptaki te, nie poruszając 
rozpostartemi szeroko 
skrzydłami, żeglują nieraz 
w napowietrznych szlakach 
nietylko w kierunku po- 
ziomym, ale nawet wzno- 
szą się w górę. Najwido- 
czniej pomagają sobie one 
siłą wiatru, umiejąc ją zu- 
żytkować umiejętnie, dzięki 
budowie swych skrzydeł. 
Jest to t. zw. lot żaglo- 
wy. Nie potrzeba zatem 
motoru mechanicznego:wy- 
starczy zbudować odpo- 
wiednie skrzydła i nau 
czyć się ich używać. Dro- 
gą wprawy stopniowej czło- 
wiek mógłby przelatywać 
coraz to większe odległo 
ści, aż nareszcie potrafiłby 
naprawdę latać. Chcąc dowieść słusz- 
ności swych założeń, opartych zresztą 
na badaniach naukowych, Lilienthal latał 
naprawdę na skrzydłach nietoperzowej 
budowy. Nie był to wprawdzie lot, raczej 
ślizganie się po powietrzu po linii po- 
chyłej, ale w każdym razie Lilienthal 
przelatywał przestrzeń kilkuset metrów, 
parę razy wisiał nieruchomie, a nawet 
podnosił się, dzięki umiejętnemu spo- 
żytkowaniu siły wiatru przeciwnego. 

I kto wie, jak daleko zaszedłby 
Lilienthal w swoich doświadczeniach, 
gdyby los nie strącił go z wysokości 
na ziemię i nie pozbawił nagle życia. 
Nowożytny Ikar zginął taką samą śmier- 
cią, jak legendowy, ale jego praca 
szła dalej, prowadzona przez zastęp in- 
nych Ikarów, nie mniej zapalonych, nie 
mniej od niego gardzących trudnościami. 

Nie wszyscy jednak poszli taką 
samą drogą, która wydawała się dłu- 
gą. Szukano w dalszym ciągu lekkie- 
go a potężnego motoru, któryby wzniósł 
w powietrze maszynę siłą mechanicz- 
ną, kiedy siła mięśni ludzkich okazała 
się niedostateczną. 

Znany uczony prof. Langley z Wa- 


Henryk Farman. 


szyngtonu zbudował w 1896 r. „aero- 
drom*, maszynę latającą, która latała 
nie na papierze, ale naprawdę w po- 
wietrzu, dzięki swojej maszynie paro- 
wej i śrubom. Był to pierwszy mo- 
del, który wzniósł się po nad ziemię. 
Ale na dużą skalę Langley nie mógł 
zbudować swego aerodromu. Sławny 
wynalazca szybkostrzelnej armaty, Hiram 
Maxim, wielkim nakładem zbudował 
maszynę latającą, poruszaną także parą, 
ale i on nie potrafił wznieść się z ziemi. 

Tak stały sprawy aż do początku 
zeszłego roku, kiedy, dzięki rozwojo- 
wi nadzwyczajnemu sportu samocho- 
dowego, zjawiła się silnica bardzo lek- 
ka. Już dawniejsze motory były bar- 
dzo obiecujące, ale w ostatnich cza- 
sach porobiono w nich wiele udosko- 
naleń. Zwłaszcza wyróżnia się swoją 
lekkością motor Antoinette, dzięki któ- 
remu udało się nareszcie lIkarom no- 
wożytnym opuścić na maszynie latają- 
cej powierzchnię ziemi. 

Istnieją rozmaite typy maszyn lata- 
jących. Najprostszą jest płaszczyzna, 
zrobiona z lekkich materyałów i cią- 
gniona w kierunku poziomym. Płasz- 
czyzna ta musi być cokolwiek nachylo- 
na względem kierunku ru- 
chu, i przypomina zupeł- 
nie latawca zwyczajnego, 
ciągnionego przez chłopca 
na sznurku. 

Latawiec może latać 
dla tego, że powietrze, u- 
derzając weń od spodu, 
wywiera pewne ciśnienie, 
które równoważy siłę cięż- 
kości. Jeżeli nie będzie- 
my nadawali latawcowi ru- 
chu przy pomocy sznurka, 
ale damy mu własny mo- 
tor ze śrubami, to te osta- 
tnie, wkręcając się w po- 
wietrze, jak świdry w drze- 
wo np., pociągną go na- 
przód, utrzyma się on 
dzięki ruchowi w powie- 
trzu sam, a nawet udźwi- 
gnie swego sternika i jeszcze jakiego 
podróżnego. 

Latawiec ze śrubami i 
nazywa się aeroplanem. 


motorem 


Najpierwszym człowiekiem, który 
się wzniósł na podobnej maszynie, był 
Santos Dumont. Przeleciał on jakieś 
120 metrów w październiku 1906 r. 
Jeżeli jednak mamy wierzyć braciom 
Wright, to ci wznieśli się na swoim 
aeroplanie jeszcze w grudniu 1903 roku, 


Aeroplan Wright'a na 30 sekund przed ka- 
tastrofą. 


Leon Delagrange na polu ćwiczeń w Issy-les-Moulineaux. 


chociaż swoje doświadczenia trzymali 
w tajemnicy przez długi czas. 


Był to początek. Równocześnie 
prawie z Santos Dumontem wzleciał 
Blériot, który równie, jak Santos, nie jest 
bynajmniej inżynierem, ale amatorem, 
co podkreślamy. Blériot wzorował 
swój przyrząd na aerodromie Langleya. 
Maszyny, cięższe od powietrza, zatryum- 
fowały nagle. Ludzkość drgnęła ze 
wzruszenia, widząc, że przypięli jej do 
ramion skrzydła ośmieszani przez fili- 
strów i rutynistów-techników, trakto- 
wani, jak półgłówki, Ikarowie. Pierwsze 
wzloty były krótkie, ale zjawiają się 
wnet współzawodnicy na nowych ma- 
szynach, Farman i sportowiec Delagran- 
ge, wreszcie sławni dziś bracia Wright, 
którzy pod wpływem współzawodnictwa 
występują z obłoku tajemniczości. Ma- 
szyny latające są dziś bardzo podobne 
do siebie. Maszynę Farmana opisaliśmy 
w swoim czasie, rzut oka na rysunek 
wiele nam powie. Co do maszyny 
Wrightów, najprostszej ze wszystkich, 
to Delagrange, który otrzymał najwięk- 
szy wzlot we Francyi, tak ją opisuje: 
„Jest to upostaciowanie prostoty w bu- 
dowie: dwie duże płasczyzny, umiesz- 
czone jedna nad drugą; na dolnej znaj- 
duje się motor o sile 25 koni, porusza- 
jący przy pomocy łańcuchów dwie 
śruby drewniane pierwotnej konstruk- 
cyi; z tyłu ster pionowy, z przodu po- 
ziomy, i to wszystko*. 


Po Blćriocie, jednym z najdziel- 
niejszych pionierów, występuje Hen- 
ryk Farman, także sportowiec, nie ża- 
den inżynier. Jego aeroplan jest bar- 
dziej skomplikowany, aniżeli latawiec 
Wrightów, składa się bowiem tak sa- 
mo, jaklatawiec Delagranga, z dwóch 
klatek, połączonych w jednę całość. 
Pierwsza przednia ma 12 m. długości 
i 2 szerokości, tylnia jest cokolwiek 
mniejsza. Motor Antoinette ma siłę 
50 koni, ale i tego za mało. bo aero- 
plan waży 500 kg. i źle zużytkowuje 
siłę swej maszyny, jak wszystkie wo- 
góle maszyny francuskie. Dopiero 
Wrightowie dowiedli, jak prostym w za- 
sadzie może być aeroplan i jak mało 
siły do żeglowania potrzebuje. Farman 
pobił rekordy Bićriota i Santos Dumon- 


ta z łatwością. W początkach września 
r. b. przeleciał on bez odpoczynku 
przestrzeń 12 km. i 250 m., unosząc 
się w przestworzach przez 20 min. 
i 19 sek. 

Jego  współzawodnik francuski, 
Delagrange, który robił ze swoim ae- 
roplanem doświadczenia jeszcze w ze- 


boa: 
è n 
Orville Wright. Wilbur Wright. 


szłym roku, pobił i ten rekord zaraz 
nazajutrz, na polu manewrów pod Issy 
les Moulineaux. W niedzielę 7 wrze 
śnia wzniósł się i pozostawał w po- 
wietrzu, nie dotykając ziemi przez 29 
minut 52 sek, zrobiwszy przez ten czas 
przestrzeń 14 km. 727 m. Był to wiel- 
ki tryumf żeglugi powietrznej. Okaza- 
ło się jednak niebawem, że francuzi 
mają niebezpiecznego rywala w braciach 
Wright. Depesze z Ameryki doniosły, 


że starszy z braci, Orville, w środę na- 
stępnego tygodnia, pozostawał w po- 
wietrzu przez 63 minuty i pół nad 
fortem Myer i przeleciał jednym tchem 
przestrzeń około 60 km. Amerykanie 
tryumiowali, ale nie długo. W parę 
dni po tym świetnym rekordzie Wright 
zabrał ze sobą na aeroplan porucznika 
Selfridge i wraz z nim wzleciał w po- 
wietrze. Jednak śruba złamała się, ae- 
roplan przewrócił koziołka w powietrzu 
i spadł z wysokości 70 stóp na ziemię, 
druzgocząc się w kawałki. Porucznik 
S. zmarł w parę godzin skutkiem ran 
odniesionych, Orville zaś złamał nogę 
i ciężko się potłukł. Lista męczeńska 
lkarów wzbogaciła się jednem jeszcze 
nazwiskiem. Brat młodszy Orvilla po- 
jechał do Francyi, żeby tam stanąć do 
walki z francuskimi aeronautami, Far- 
manem i Delagrangem. 

Na polu d'Anvours Wilbur Wright 
w d. 21 września szybował w powie- 
trzu z szybkością 60 kilom. przez go- 
dzinę 3 minut i 25 sek. bez najmniej- 
szego wypadku. 

Jest to, jak do tej chwili, najwięk- 
sza podróż napowietrzna, dokonana na 
aeroplanie. Ameryka trzyma więc prym, 
sława Wilbura i Orvilla Wrightów roz- 
brzmiewa głośnem echem w całym 
świecie. Smiało można dziś powie- 
dzieć, że kwestya żeglugi powietrznej, 
przy pomocy przyrządów cięższych od 
powietrza, doczekała się w zaraniu XX 
wieku szczęśliwego rozwiązania. Aero- 
plany, jak się pokazuje, nie wymagają 
potężnych motorów, bo maszyna Wrigh- 
ta waży podobno do 500 kg., a lata 
przy 25 koniach parowych. Może ona 
przytem udźwignąć nawet paru ludzi. 
W d. 5 pażdziernika Wilbur Wright 
zabrał ze sobą towarzysza, ważącego 
aż 108 kg., i znajdował się przez kilka 
minut z nim w powietrzu—bez wypad- 
ku. Aeroplan jest to najprostsza, naj- 
genialniejsza, że się tak wyrazimy, ma- 
szyna latająca. Niebawem ulepszą jej 
niezgrabne nieco kształty, a za rok 
Szybowanie w powietrzu będzie równie 
łatwem i bezpiecznem, jak dziś jazda 
na samochodzie po szosie. Szybkość 
aeroplanów daje się znacznie podwyż- 
szyć.  Maluczko, a będziemy latali, 
jak orły. Chwała Ikarom nowożytnym! 


Wł. Umiński. 


Orville Wright i porucznik Selfridge przed odlotem. 


Al. Świętochowski. 


(Kartka jubileuszowa). 


Miarą wartości człowieka jest jego 
ofiarność i jego bezinteresowność, jego 
życie społeczne. Na tej skali dopiero 
odbywać się ma ocena wszelkiej zasłu- 
gi: rozumu czy uczucia. Nie można 
wymagać od nikogo, by miał więcej 
serca lub rozumu, jeżeli wszystko swe 
serce lub wszystek swój rozum niesie 
z zaparciem szczerze na ofiarę społecz- 
ną. W całkowitem zapomnieniu siebie 
tkwi dostateczna rękojmia zasługi do- 
skonałej. 

Życie jest równowagą dwojga sprze- 
czności: rozumu i uczucia. W jedności 
wysokiej tych władz, w przeciętnej ich 
wysokiej iści się ideał życia. Gdy 
szala życia narodu przechyla się zbyt- 
nio na stronę jednę lub drugą, zjawia 
się czynnik, mąż opatrznościowy, który 
szalę ku mniejszej chwiejności, ku wzglę- 
dnej równowadze sprowadza—by życie 
zachować. Szala narodu polskiego 
epoki romantycznej, nadto przechylona 
w stronę uczucia, groziła życiu w jego 
równowadze: zjawia się czynnik, az nim 
mąż opatrznościowy, który o tyle zby- 
tnio szalę w stronę rozumu odciąga, 
o ile zbytnio od równowagi względnej 
w stronę uczucia została ona przechy- 
loną. Taki mąż jest koniecznością, 
choć może nie być błogosławieństwem. 

Ludzie rozumu są w zwadzie z lu- 
dźmi uczucia: jednych i drugich pobu 
dza namiętność, władza, która prawdę 
oczom przesłania. Prawda jest wyżej: 
ponad uczuciem i ponad rozumem, 
w równowadze ich doskonałej. Prawda 
jest w pogodzie beznamiętnej ducha. 
Nie wynika ztąd, by poszczególna za- 
sługa rozumu walczącego nie przeras- 
tała często o tysiące głów pogody bez- 


namiętnej życia, którą pośrednio wy- 
walcza. 
Mąż prawy, mąż bezinteresowny, 


tytan społeczny, który rozum miast mi- 
łości, jako światło przewodnie, wyniósł 
falom życia i wierzył w nie niezachwia- 
nie, i wierzył w zbawczość jego dla 
narodu, bojownik śmiały i bezwzględny, 
szczery i otwarty, arystokrata rozumu, 
szermierz nieugięty, mistrz kunsztu pi- 
sarskiego, a nadewszystko człowiek 
ofiary społecznej i człowiek dobrej 
woli—bez,względu na jakość ofiary 
winien zebrać plonczci całego narodu, z 
beznamiętnej jego skarbnicy,zrównowagi 
życia, ku której, za rozum walcząc 
w narodzie, pośrednio się przyczynił. 
W nim bowiem, jeżeli nie rany i bli- 
zny bojownika, szczerość i ofiara, trud 
i samotność człowieka, to prawo stają- 
ce się źycia i własna dojrzałość naro- 
du uczczone być powinny. 
Józef Jankowski. 


ASPAZYA, dramat w 5-ciu aktach Ale- 

ksandra Świętochowskiego, odegrany w Te- 

atrze Wielkim z powodu 40-ej rocznicy pi- 
sarskiej autora. 


Sztuka jest wyrazem walki dwóch 
obozów: postępowego i arystokraty- 
cznego, w założenia i w całym roz- 
woju błędnie sprowadzoneji przytwier- 
dzonej do dziejów greckich za Pery- 
klesa. Pomijam dowolności historycz- 
ne i całą barwę dziejów mylną, pomi- 
jam, że Perykles nie był nigdy trybu- 
nem ludu (7), ani bojownikiem zacie- 
kłym w rodzaju wolnomyślicieli i wie- 
cowników warszawskich, lecz był stra- 
tegiem i przywódcą obywatelstwa ateń- 
skiego, które odpowiadało pojęciu 
szlachty w naszej rzeczypospolitej (po- 
jęciu naszego ludu odpowiadała klasa 
niewolników w Grecyi), był pierwszym 
z obywateli, wielkim arystokratą rodu 
(Alkmenidów), pełnym harmonii i po- 
gody klasycznej, czczącym bogi i pra- 
wo, mężem niezwykłych talentów, 
wszechstronnych uroków i t. d., pomi- 
jam niekonsekwencye, z mylnej budo- 
wy płynące, zatrzymuję się jedynie na 
ostatnim momencie sztuki, pragnąc za 
pomocą tego tylko momentu dowieść 
niesłuszności całej sztuki. Moment ów 
uniewinnienie przez sąd Aspazyi— prze- 
kreśla zdaniem mojem całą sztukę 
Swiętochowskiego, choć nie przekre- 
Śla—rzecz prosta-dziejów. Bo: albo 
Perykles istotnie walczył, jako bojo- 
wnik postępu z ową zatęchłą arystokra- 
cyą i w kolizyi tej dramatycznej (w sztu- 
ce wymaganej) nie mógł osiągnąć zwy- 
cięztwa wraz z Aspazyą nad przesadem 
czasu i wtedy ponosi klęskę, jest 
ofiarą—i wtedy jest rzeczywiście bojo- 
wnikiem postępu, i wtedy jest kolizya 
historyczna i jest dramat, —albo: Pery- 
kles wraz z Aspazyą uniewinnioną nie 
jest w kolizyi zasadniczej ideowej 
z duchem czasu, ma za sobą jedno- 
zgodnie sąd, ma za sobą ogół—a wte- 
dy i on, i sąd, i ogół jest postępem 
i wtedy niema walki, kolizya zaś z ary- 


stokracyą sprowadza się do epizodu 
historycznego, który nie może być 
osnową wielkiego dramatu w sztuce. 
W historyi istotnie Aspazya zostaje 
uniewinnioną, lecz właśnie zostaje unie- 
winnioną tylko dla tego, że Perykles 
jest inny zgoła w dziejach, niż ów 
w sztuce Swiętochowskiego; jest naj- 
harmonijniejszym wyrazem ducha cza- 
su, jego syntezą i kwiatem, najideal- 
niejszym z otoczenia, w harmonii z niem 
zupełnej i w harmonii ze sobą. Zatarg 
w dziejach z arystokracyą tej epoki 
jest istotnie epizodem, nie walką za- 
sadniczą idei. Idea harmonii góruje 
wtedy nad dziejami i wszelką walką 
ducha—i ma wyraz całkowity w Perykle- 
sie, w epoce kwitnącej Grecyi. 

Tak tedy tertium non datur. Aspa- 
zya uniewinniona w sztuce przekreśla 
bohatera postepu, przekreśla całą sztu- 
kę w jej założeniu, Aspazya uniewin- 
niona w dziejach podnosi urok harmo- 
nijny bohatera i czasów w ich jedno- 
ści i pogodzie duchowej. Jeżeli zgo- 
dzimy się na Peryklesa, jak jego ma- 
luje Swiętochowski, nie możebnym bę- 
dzie moment końcowy sztuki—i wtedy 
sztuka zaprzeczy historyi w jej fakcie; 
jeżeli uznamy w sztuce moment osta- 
tni za słuszny, jak to jest w historyi, 
wtedy żadną miarą nie będziemy mo- 
gli się zgodzić na Peryklesa, jakim go 
maluje Swiętochowski, a wtedy sztuka 
zaprzeczy historyi w osobie bohatera 
i nadto—zaprzeczy samej sobie. 

l w jednym i w drugim razie sztu- 
ka jest niesłuszna. Wykrzywienie i na- 
kierowanie dziejów do osobistych za- 
mierzeń spowodowało w sztuce Swię- 
tochowskiego ów rażący błąd: skutek 
w niezgodzie z przyczyną: skutek, wzię- 
ty z dziejów, przyczyna z umysłu 
autora, oba w niezgodzie ze sobą. 

Sztuka jest rezultatem i wytworem 
mózgowej tylko pracy i twórczości au- 
tora, jest świadectwem niedostateczno- 
ści i zawodności tej władzy na dłuższą 
metę. Nie sycony dostatecznie, nie 
czerpiąc ze swej istoty,z pokładów in- 
tuicyjnych ducha, mózg ten pobija się 
sam wreszcie swą własną bronią, 
nie sprowadzony do jedności życia 
i sztuki. 

Sztuka ta pseudo-grecka sprawia 
wrażenie, jak gdyby ludzie partyi nie- 
dawni, ludzie szczerzy, poprzebierani 
niepotrzebnie za greków, rozstrząsali 
szczerze swe sprawy programowe, z in- 
teligencyą przytem udając zarazem gre- 
ków. Nie dziw, że aktorzy, którzy by- 
li zmuszeni grać tych pseudo-greków, 
nie przybliżyli się ani na cal do pra- 
wdziwych wzorów, których ci role przy- 
brali. 

Sztuka natomiast posiada wiele 
cennych dyalektycznych zalet, ciętości 
słowa, przenośni błyskotliwych, zwro- 
tów celnych i sztychów efektownych, 
ma wreszcie strukturę prawidłową i oka- 
załą, styl tylko jej jest fałszywy - 

i wewnątrz zamiast bogów greckich, 
ducha szczerze greckiego i ołtarza gre- 


ckiego ma trybunę bojową postepu 
końca XIX wieku. WAWA 


Za podpisanie 


a $ wma ceryko di 


Cela No 80, w której odbywał karę b. poseł Aleksander Lednicki. 


Cela N*80 w wiezieniu 
moskiewskiem. 


Posłowie pierwszej Dumy, którzy 
wzięli udział'w akcie wyborskim, bę- 
dącym „więcej, niż grzechem, bo błę- 
dem“, zapłacili już za ów niewczesny 
zapał haracz z dni swoich zmarszczo- 
nej Temidzie. Po _ trzymiesięcznem 
więzieniu opuścili cele wilgotne i wra- 
cają do zwykłych zajęć. 

Śród nich jest dwóch polaków. 
Jeden, prof. Petrażycki, więziony w t. 
zw. petersburskich Krestach, przed pa- 
ru dniami opuścił swoją celę. Drugi, 
Aleksander Lednicki, karę swoję odbył 
w więzieniu moskiewskiem i obec- 
nie znajduje się już na wolności. 

— Jak zdrowie tego znakomitego 
mówcy? 

Mieliśmy szczęśliwą sposobność 
zapytać go o to osobiście. 

— Nic. Dobrze,—odrzekł dźwięcz- 
nym, jak zwykle swym głosem. — Na- 
bawiłem się tylko reumatyzmu w pal- 
cach i pisać jest mi teraz bardzo 
trudno. 

Lednicki zajmował celę nr. 80. 

Wszedł do niej 26 maja opuścił 
ją 24 sierpnia. Wedle wyjaśnienia se- 
natu, spowodowanego protestem Kedri- 


na, miesiąc więzienny w nowem prawie 
kryminalnem rosyjskiem liczy się zaw- 
sze dni trzydzieści. 

Wraz z Lednickim w więzieniu mo- 
skiewskiem zamknięto trzynastu posłów 
pierwszej Dumy, a śród nich byli: pre- 
zes Dumy, Muromcew, wiceprezes ksią- 


że Paweł Dołgorukow, ks. Urusow, 
prof. Kokoszkin. 
Ta grupa miała swego „starostę“ 


dla załatwiania spraw wszystkich z ad- 
ministracyą więzienia—i tym starostą 
był Lednicki. 

— Gdzież się porozumiewał pan 
z towarzyszami?—pytaliśmy go. 

— Na  przechadzce codziennej. 
Mieliśmy dwadzieścia minut spaceru, 
w ciągu których widywaliśmy się z so- 
bą. I wtedy to omawiane były potrze- 
by, których ja u władzy miejscowej 
byłem przedstawicielem. 

Wdzięczni towarzysze złożyli Le- 
dnickiemu swe podpisy pamiątkowe na 
odręcznym rysunku, wyobrażającym ową 
celę numer osiemdziesiąty, która w hi- 
storyi więzienia tego mieć będzie swoję 
osobnę kartę. 

Z tego autentycznego rysunku po- 
dajemy czytelnikom naszym zdjęcie. 

Czy Lednicki żałuje tych miesięcy, 
spędzonych w zimnych murach wię- 
ziennych? 

Oh, nie!.. 


odezwy wyborskiej. 


Rysunek opatrzony podpisami 13 towarzyszów więziennych. 


To nie za szaleństwo politycznego 
aktu on cierpiał. I Lednicki, i Petra- 
życki uchwaleniu tego aktu byli jak 
najmocniej, najbardziej przeciwni. Na 
zebraniu przemawiali przeciwko jało- 
wości i szkodzie takiej odezwy w najbar- 
dziej stanowczy sposób. Zostali przegło- 
sowani przez większość, wytrąconą z ró- 
wnowagi i pociąganą w Wyborgu, podo- 
bnie jak i w pałacu Taurydzkim to było, 
przez lewicę, oszalałą a troszczącą się 
się jedynie o zamęt, anarchię i des- 
trukcyę.. Było by pewnie rzeczą naj- 
praktyczniejszą—załamać wtedy ręce 
i powiedzieć sobie: „ba, trudno, robiło 
się, co było można“ i opuścić szeregi, 
idące tym razem już nie w ogień wal- 
ki, ale lecące ku karkołomnej przepa- 
ści. Nawet uczciwość sama nie miałaby 
tu nic do potępienia. Ale istnieje w pol- 
skiej duszy. obok uczciwości drugi 
element, określający stosunki z towa- 
rzyszami, z którymi nietylko na dolę 
wiąże słowo przyrzeczonej wierności: 
ten element nazywa się honorem. 

Taką była psychologia Lednickie- 
go i Petrażyckiego, tłomacząca, dlacze- 
go podpisali oni akt nierozważny, prze- 
ciwko któremu protestowali, i dlaczego 
z rezygnacyą i spokojem poddali się 
karze za czyn, którego  bezuży- 
teczność i szkodę odrazu przejrzeli. 
Demil, 


Założyciele i pierwsi 


| 
| 
| 


Władysław Bentkowski. 


redaktorowie 


Teodor Żychliński. 


Dziennika Poznańskiego. 


r pe 


Dr. Hipolit Cegielski. 


50-lecie Dziennika Poznańskiego (1858-1908). 


Na święto złotych dożynek gotuje 
się najpoważniejsze i największe cza- 
sopismo polskie pod zaborem pruskim. 
Dziennik Poznański dobiega poł wieku 
swego istnienia. Wiernem on był od- 
biciem w tym długim okresie prądów, 
dążności, nadziei, zapatrywań, radości 
i smutków inteligencyi polskiej w Pru- 
sach — na polu intelektualnem, moral- 
nem, politycznem, społecznem, gospo- 
darczem. Razem ze społeczeństwem 


Fr. Dobrowolski. 


dzielił dolę wszelką, był dzwonem, gdy 
ruch trzeba było budzić, i nauczycie- 
lem, co wskazywał drogę prostą i odle- 
głe mety, i sercem byłi głową. Najwy- 
bitniejszych mężów Wielkopolski liczył 
wśród swych współpracowników, a wie- 
le talentów i umysłów światłych dąży- 
ło do jego ogniska z owocami swej 
wiedzy i swych doświadczeń. Stąd 
dzisiaj do jego dziejów z pietyzmem 
szczerym się zbliżamy. 

Odczuwając tę spójnię, 
jaka pomiędzy społeczeń- 
stwem a pismem istnieje, wy- 
daje dzisiaj redakcya księgę 
jubileuszową. 


Zawierać ona będzie  historyę 
Dziennika Poznańskiego, pióra prof. 
dr. Karwowskiego, znanego z licznych 
a cennych monografii literackich i hi- 
storycznych, historyę polityczną Księ- 
stwa w ubiegłych 50 latach, powstanie 
i rozwój organizacyi gospodarczych, 
społecznych i intelektualnych, a więc 
spółek pożyczkowych i zarobkowych, 
kółek rolniczych, towarzystw robotni- 
ków i robotnic, związków zawodowych, 
czytelni ludowych, towarzystw przyja- 
ciół nauk, teatru polskiego i t. d. 
Działy te opracowane będą wyłącznie 
przez siły miejscowe, w najbliższym 
związku stojące z poszczególnemi or- 
ganizacyami. Dzieło to stanowić bę- 
dzie skutkiem tego prawdziwą excyklo- 
pedye rozwoju Ksiestwa, który, miano- 
wicie na polu gospodarczem i społecz- 
nem, tyle budzi zajęcia pod innemi za- 
borami. Na część drugą księgi złożą 
się prace mniejszych rozmiarów: luźne 
artykuły, poezye, nowele, rysunkiit d. 
pióra wybitnych literatów i literatek, 
polityków, publicystów z wszystkich 
trzech zaborów. Książka będzie boga- 
to ilustrowana, (zaopatrzona także 
w portrety autorów) i ozdobiona 
okładką kilkokolorową, wykonaną w za- 
kładzie „Unie“ w Pradze,—obejmować 
zaś będzie 20 arkuszy druku. Otrzymają 
ją bezpłatnie wszyscy abonenci Dzien- 
nika z końcem roku bieżącego. 


Nie uprzedzając treści jubileuszo- 
wego dzieła, podajemy już dzisiaj za- 
rys historyczny kierownictwa pisma 
i techniczny jego stan obecny. Od 
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Zecernia Dziennika Poznańskiego 


Zd RB 


Sala maszyn z maszynistą-|ubi- 
latem Waleryanem Latouskim. 


powstania Dziennika aż do 
l lipca 1864 był naczelnym 
jego kierownikiem Hipolit Ce- 
gielski, założyciel wielkiego 
przemysłu w Poznańskiem, 
wytrawny polityk i publicy- 
sta świetny. Początek był do- 
bry. Pamiętne są do dziś ar- 
tykuły Cegielskiego oraz Wład. 
Bentkowskiego, pisane z za- 
pałem do spraw narodowych 
i roztropnością zarazem. W 
czasie tym pracowali w Dzien- 
niku: Ludwik Jagielski, Hen- 
ryk Szuman, teraźniejszy pre- 


Kazimierz Puffke, obecny redaktor 
Dziennika Foznańskiego. 


zes koła sejmowego, i Hieronim Feld- 
manowski. Następnie aż do r. 1871 wy- 
dawali Dziennik: Szczepan  Jaskulski, 
Mieczysław Waligórski i przez dłuższy 
czas Teodor Żychliński, znany literat i 
historyk, wydawca Złotej KsięgiSzlach- 
ty Polskiej. W r. 1871 objął naczelne 
kierownictwo pisma Franciszek Do- 
browolski, doskonały organizator spraw 
publicznych i kierownik, ogólnie uzna- 
ny, adzierżył je aż do chwili zgonu, 
w r. 1896. Po nim przez lat jedenaście 
redaktorem był dr. Władysław Łebiński 
(71907), człowiek wielkiej pracy, wy- 
trwałości i nauki. Z końcem r. z. po- 
wołany został z Warszawy zaufaniem 
Rady Nadwornej p. Kazimierz Puff- 


ke. Przez całe pół wieku był 
Dziennik ogniskiem życia publicz- 
nego całego zaboru, a zwykle kwa- 
terą sił politycznych i społecznych, 


skąd społeczeństwo otrzymywało hasła 
pracy i boju. Dzisiaj znajduje się na 
szczycie swej poczylmości, skutkiem 
uposażenia literackiego i taktu politycz- 
nego. Pod względem gospodarczym 
zalicza się dzisiaj Dziennik (Towarzy- 
stwo akcyjne) do najpomyślniej prowa- 
dzonych przedsiębiorstw, dzięki miano 
wicie staraniom posła Wład. Jerzykie- 
wicza. 

Stan techniczny mierzyć się może 


z wszystkiemi instytucyami polskiemi 
z tegoż zakresu. 

Drukarnia Dziennika Poznańskiego 
zatrudnia 35 zecerów, 3 maszynistów, 
2 robotników, 4 uczniów, 7 dziewczyn, 
11 chłopców i 15 osób, roznoszących 


„Dziennik*. Maszyn posiada 6, a mia- 
nowicie: 3 wielkie i jednę mniejszą, 


pędzone za pomocą motoru gazowego, 
jednę wielką podwójną i jednę wielką 
do ilustracyi i prac ozdobnych, pędzo- 
ne siłą elektryczną. 

Drukują się na tych maszynach 
gazety iczasopisma: „Dziennik Poznań- 
ski“, „Ziemianin“, „Przegląd Leśniczy“, 
„Nowiny Lekarskie“, „Łowiec Wielko- 
polski“, „Poradnik gospodarski“, „Głos 
Wielkopolanek*, „Gniazdo“, „Kraina 
Powieści“, „Chleb św. Antoniego“. 

Prócz tego: „Rocznik Tow. Przyja- 
ciół Nauk“, „Rocznik Centr. Tow. Gos- 
podarczego“, „Rocznik kółek rolni- 
czych W. K. Pozn.“, „Kalendarz Po- 
radnika gospodarskiego“, „Złota Księ- 
ga Szlachty polskiej“. 

Wie-ta. 


W oczekiwaniu na numer. 


Zamek w Heidelbergu. 


Zjazd filozofów 
w Heidelbergu. 


Srebrna główka Minerwy, wybrana za 
odznakę członków Kongresu, wiernym by- 
ła symbolem jego nastroju: panowała bo- 
wiem nad całem zebraniem owa mądrość- 
bogini, mądrość niezależna, władna i spo- 
kojna, pani umysłów najwyższa. Zaledwie 
tylko niekiedy pruski nietakt wobec Sło- 
wian mącił atmosferę tak pogodną i jasną, 
jak w  Grecyi. Wielki książe badeński, 
rząd jego, a zwłaszcza samo miasto Hei- 
delberg starało się uczcić gości z całego 
świata, przybyłych do tego znamienitego 
ogniska filozofii na wspólne narady i szczę- 
sne dla postępu spory naukowe. Nawet 
przyroda sprzyjała kongresowi, bo przez 


tych siedem dni wrześniowych z rzędu sło- 
necznie było i łagodnie, a mgieł tylko 
tyle, aby czasem białem przezroczem owiać 
sąsiednie zielone góry. 

Program Zjazdu nader bogato wypeł- 
niono odczytami, których liczba przecho- 
dziła setkę; odbywały się one równocześ- 
nie w kilku oddziałach, a stratę z nie- 
możności wysłuchania wszystkich wyna- 
grodzi wielka Księga Pamiątkowa z do- 
słownem brzmieniem rozpraw. Na posie- 
dzeniach ogólnych, jako przedstawiciele 
czterech dopuszczonych na obradach ję- 
zyków, wypowiedzieli wykłady: Josiah 
Royce z Cambridge, Benedetto Croce 
z Neapolu, Emil Boutroux, prof. Sorbony, 
inicyator l-go Zjazdu filozoficznego w ro- 
ku 1900 w Paryżu, i Wilhelm Windelband 
ż Heidelberga, przewodniczący Kongresu. 
Dyskusya po każdym odczycie, lubo krę- 
powana brakiem czasu, przyczyniła się 
wielce do pomnożenia przyniesionego ze 
wszech stron zbioru filozoficznej wiedzy. 
Oprócz przedkładanych teoryi bardzo waż- 
ne było osobiste spotkanie się z wybit- 
nymi myślicielami, bezpośrednie ich od- 
czucie i żywotność, która stanowi właściwą 
wartość uczestnictwa. 

Polacy zaznaczyli się chlubnie w pra- 
cach Zjazdu. Często zabierali głos w dy- 
skusyach, a czterech z nich miało własne 
odczyty. A mianowicie: dr. Maurycy Stra- 
szewski, prof. Uniw. Jag. (po niemiecku): 
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Uniwersytet w Heidelbergu. 


1) W sprawach metafizyki, 2) O zagadnie- 
niu czasu; dr. praw i filozofii, Kazimierz 
Lubecki z Krakowa (po francusku): 1) Rys 
etyki społecznej, 2) Krytyka neogotyku; 
doc. uniw. warsz., Wład. M. Kozłowski (po 
francusku): 1) Przyczynowość, jako zasada 
przyrodoznawstwa, 2) Filozofia dziejów, 
jej przedmiot, zakres i układ; dr.fil. i med, 
Kazimierz Wize z Jeżewa (po niemiecku): 
Określenie piękna w Kantowskiej „Krytyce 
władzy sądzenia*. Do międzynarodowego 
Komitetu Zjazdów filoz. należą: prof. M. 
Straszewski i W. M. Kozłowski, wybrani 
jeszcze na poprzednim Kongresie w Gene- 
wie r. 1904. 

Żmudną pracę naukową przeplatano 
rozrywkami i przechadzkami po czarow: 
nych okolicach Heidelberga. Najśliczniej- 
szy był widok słynnego tamtejszego zam- 
ku, zbudowanego na leśnem wzgórzu 
z czerwonych ciosów w szlachetnych liniach 
kwitnącego renesansu; zwłaszcza, gdy jedne- 
go wieczoru illuminowano go wspaniałemi 
ogniami sztucznemi, że gorzał wysoko 
wśród cieniów, jak fantastyczne marzenie. 
Wyprawiono również wystawną biesiadę 
w hali miejskiej; tam imieniem Polaków 
wygłosił krasomowczy toast prof. Stra 
szewski, kreśląc kilkuwiekowe stosunki 
wszechnicy krakowskiej z  heidelberską 
i wznosząc wiwat na przyszłość. 

Całość Kongresu sprawiła wrażenie, 
które się w pamięci przechowywa, jak 
nieśmiertelnik. Ze świadomością nauko- 
wego zysku i z uczuciem wzajemnej sym- 
patyi rozstawali się uczestnicy—do zoba- 
czenia na Zjeździe w Bolonii r. 1911 i na 
następnym w Oxfordzie r. 1915, a może 
także za dalszych lat cztery--w Krakowie. 


Dr. Kazimierz Lubecki. 


Fragment. 


Ta trawa, której nikt nie kosi, 
Ta woda, której nikt nie pije, 
Nikomu nie pachnące kwiaty: 
Och, tam jedynie dusza źyje! 
To niebo, w które nikt nie patrzy, 
Bóg, który wcale nie sna ludzi, 
Ten las, nikomu nie szumiący, 
Ta zorza, która nic nie budzi... 
Te nie pachnące żadnym nozdrzom 
Cudowne, woniejace kwiaty, 
Ta woda, której nikt nie pije, 
Ten wiaty nad pustką mgieł skrzydłaty, 
Bóg, który wcale nie zna ludzi, 
Cud, w który śadna myśl nie wcieka, 
Ten las, nikomu nie SZUMIQCY, 
Duch nie mający nic s człowieka, — 
Swiat bez żywotów i bez Śmierci, , 
Ten zdrój, co tylko skałom bije, 
Ta trawa, której nikt nie kosi 
Och, tam jedynie dusza żyje... 

KAZ. PRZERWA-TETMAJER. 


Przed iluzionem. 


Narodziny prawdziwego 
teatru w Warszawie. 


(Fantazya z roku 1935). 

Nadmierny w ostatnich czasach voz- 
rost kinematografów natchnął utalesto- 
wanego autora Jocy lipcowej" i Ba- 
gienka' — którego nową sztukę będziemy 
okłaskiwali niebawem w Warszawie — do 
napisania tego feljetonn. 

Znakomity artysta dramatyczny, M. 
Frenkiel, wierny przyjaciel ,,Świata'', do- 
pomógł naszemu stałemu avtyście vyso- 
wnikowi, A. Zavzyckiemu, i zgodził się 
kilkoma swe»i specyalnemi fotografiami 
zilustrować ten artykuł, który niewą!pli- 
wie zainteresuje naszych czyłelników, 

„.Gdy powodzenie teatrów złudzeń 
i wszelkiego rodzaju „fonów* i „grafów* 
wzrastać poczęło z każdym rokiem niepo- 
miernie, wszelkie lokale w Warszawie oka- 
zały się dla tych przedsiębiorstw za szczu- 
płe. Taka mnogość widzów pragnęła te 
widowiska oglądać! 

Już zaniechano zgoła uczęszczać do 
teatrów prawdziwych, którym groziła ruina. 

„Jakoż zjawił się około r. 1915-go 
do dyrekcyi teatrów przedstawiciel „The 
Columbia* i rzekł: 

— Wy macie wielkie gmachy, my ma- 
my wielką klientelę. Oddajcie nam Teatr 
Wielki, Rozmaitości i Letni... 

— Ależ to są świątynie sztuki— odpo- 
wiedziano mu.—Co na to powie publicz- 
ność? 

- Publiczność, szanowni panowie, bę- 
dzie wam wdzięczną: ona pragnie teatru 
złudzeń. Dziś czasy się zmieniły. Złu- 
dzenie jest religią wieku. Kinematograf — 


świątynią sztuki. Wreszcie—vor  populi. 
Publiczność dziś woła: panem et illusio- 
neml... 


- No, tak, zapewne, ależ, panowie, — 
zawahała się dyrekcya—co ną to powie- 
dzą artyści? Co powie Frenkiel, Leszczyń- 
ski, Morozowicz? 

— Bierzemy ich na siebie. 
na tem. Angażujemy ich. 

— Ależ ambicya... 

— Ambicya, proszę panów? Czyż le- 
piej być głodnym? 

— Probujcie panowie... O 
no, i... poeci się zgodzą... 


Nie stracą 


ile oni, 


— Poeci?—podchwycił z uśmiechem 
przedstawiciel „The Columbia*— mamy już 
w tece sztuki Żuławskiego, Kozłowskiego, 
Zapolskiej... Gorkij pisze dramat dla nas 
i d'Annunzio, nawet staruszek Sudermann... 
My dobrze płacimy, oni muszą żyć... 

— Z artystami będzie jednak trudniej. 
Odbierzcie artyście występ publiczny... 

— A będzie żył dłużej, bo nie będzie 
się denerwował. Odtąd będzie pracował 
w ciszy naszego gabinetu, nawiasem mó- 
wiąc, urządzonego luksusowo. Bufet, ma- 
kao, pianole... 

Od dyrekcyi udał się był przedstawi- 
ciel „The Columbia* do artystów. Wszyscy 
zrazu z oburzeniem odrzucili propozycyę, 
ale gdy im zręczny agent przedstawił 
w świetnych barwach kolosalność pomy- 
słu i świetność spodziewanych zysków, 
gdy im wreszcie zaproponował olbrzymie 
honorarya, gdy nakoniec zostawił u każde- 
go zaliczkę tak olbrzymią, o jakiej teni ów 
słyszał zaledwie we francuskiej komedyi, — 
przełamały się upory, przyjęli propozycyę. 

— Dziś kinematograf jest operą, dra- 


matem, krotochwilą. Będziecie panowie 
artystami kinemałografu. W tem nie ma 
obrazy -zakonkludował pan od „fonów*. 


Leszczyński machnął ręką z obrzydze- 
niem, Rapacki krzyknął: „Histryoni, psia- 
krew!* —najdłużej opierał się Frenkiel. 

— Jakto? więc ja się nie będę ukazy- 
wał publiczności wcale? Przecież to lek- 
ceważenie. 

-- To postęp, proszę szanownego pa- 
na. Niema pana, a jednak jest pan. Trze- 
ba z żywymi naprzód iść... Wreszcie pan 
szanowny ma syna, musi go edukować... 


a żona, a mieszkanie .. 

— Prawda— rozrzewnił się Frenkiel — 
muszę edukować syna, utrzymać żonę, pła- 
cić mieszkanie, jeść... 
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— |, proszę szanownego pana, niech 
pan zważy: nie będzie zgoła koncertów 
dobroczynnych... 

— Nie będzie?!—podchwycił z rado- 
ścią Frenkiel. 

— Żadna dama dobroczynna nie bę- 
dzie odtąd nachodziła szanownego... 

— Żadna dama dobroczynna?! 
rzekasz pan? Przyjmuję... 
przyjmuję. 

Kontrakty podpisano. 

Wkrótce na miejscu teatru Wielkiego, 
Rozmaitości, Letniego urządzono „illuzyo- 
ny*, z których cała Warszawa była zado- 
wolona. Na miejscu dawnej kurtyny za- 
wieszono prześcieradło, z jaskółek i gale- 
ryi porobiono miejsca najdroższe, z pierw- 
szych foteli- najtańsze, ceny miejsc zni- 
żono do minimum. Frekwencya była ol- 
brzymia. Dobijano się o miejsca. Chwa- 
lono teatr i nawet przekładano ponad 
dawniejszy. 

Bo to, proszę zważyć: taniej, krócej, 
szybciej, a w rezultacie to samo, Tak sa- 
mo chodzą, mówią, przewracają się, śpie- 
wają, odgrywają dramaty, martwią się, 
śmieją, myślą (a wszystko bez drgania!)— 
słowem zupełny teatr. I za cośmy dawniej 
płaciii tak drogie sumy za wejście? Trzy 
ruble do krzeseł za jeden dramat, podczas 
gdy dziś płacimy rubla za „Hamleta“ 
i „Damę od Maksyma*, grane jednego 
wieczoru?! Gdyby tak jeszcze nie kazano 
nam przychodzić do teatru, gdyby tak 
umożliwiono każdemu z nas wysłuchiwanie 
i oglądanie dramatów i operetek u siebie 
w domu?! 

Marzenie stało się ciałem. Powodze- 
nie obowiązuje, a potrzeba jeszcze wię- 
kszego.. powodzenia jest—matką genial- 
ności. 

„.„Około r. 192) postęp sztuki iluzyo- 


Przy- 
Natychmiast 


Przed kasą iluzionu. 


abonować iluzyo-mi- 
kro- grafo-foto-telcfo- 
nów, tłomacząc się, 
że nawet służące i 
dzieci uciekają z po- 
koju, gdy zadzwonią 
na przedstawienie... 
Gdyby tak zbudo- 
wać wielką salę te- 
atralną dla przedsta- 
wień iluzyonowych 
— dawały się sły- 
szeć coraz częściej 
głosy wśród publi- 
czności. 


Przedsiębiorstwo 
„TheColumbia*, idąc 
za głosem ludu, pod- 
chwyciło ten projekt 
skwapliwie i wnet 
sposobem niezwykle 
uproszczonym w cią- 
gu trzech tygodni 


Na sali iluzionu: 


nów doszedł do swego apogeum. Ostatnie 
słowo techniki złudzeniowej pozwoliło kil- 
kuset tysiącom mieszkańców Warszawy 
o jednej i tej samej godzinie (z punktual- 
nością zegarkową) oglądać, nie ruszając się 
ze swych mieszkań, arcywesołe komedye, 
smutne melodramy, dramaty, opery, ope- 
retki'it.d. Nie dość na tem: dramaty nie tylko 
były odgrywane, ale i mówione—głosami 
prawdziwych, znakomitych artystów dra- 
matycznych! Premierę sobotnią z dziedzi- 
ny dramatu, niedzielną z farsy, czwartkową 
od Gawalewicza i t. d. warszawianie słu- 
chali przy kręgu lampy domowej! Artyści 
nie męczą się występami publicznemi. 
W lokalu biura „The Columbia* scho- 
dzili się nasi Leszczyńscy, Frenklowie, 
Kamińscy, Adwentowicze,  Morozowicze, 
by pod kierunkiem reżysera odtworzyć 
daną sztukę. Słuchały ich otwarte wałki 
patefonowe, podziwiały nastawione apa- 
raty fotograficzne. Nazajutrz premiera dla 
kilkuset tysięcy słuchaczów! Panowie: 
Frenkiel, Morozowicz, Leszczyński w ciągu 
następnych dni otrzymywali na mieście 
liczne powinszowania z powodu swych 
kreacyi, za które, nawiasem mówiąc, po- 
bierali od firmy „The Columbia* bajeczne 
sumy. Mniej więcej od 3 do 5,000 rubli 
za każdą nową rolę! Natomiast bytność 
jednej rodziny na premierach nie koszto- 
wała więcej nad rubla (jednego rubla!) 
tygodniowo! Tyle, ile wynosił abonament 
domowego iluzyo-mikro-grafo-foto-telefonu... 


Aliści wszystko ma swój zenit... Dal- 
szy perfekcyonizm w dziedzinie iluzyono- 
wej stał się już absurdem. A publiczność, 
jak publiczność (wiecznie kapryśna), zaczę- 
ła narzekać. Uprzykrzył się jej—brak pu- 
bliczności. Magazyny mód bankrutowały, 
zwijano sklepy galanteryjne, zmniejszyła 
się liczba małżeństw i urodzeń... 

„.Około r. 1980-go nikt już nie chciał 


trochę ciasno, ale przyjemność ogromna. 


+ zanych 
stanęła na Placu Te- 
atralnym na miejscu 
dawnego Wielkiego 
Teatru olbrzymich rozmiarów halla, mogą- 
ca pomieścić do 5,000 widzów. Nowy ro- 
dzaj iluzyonu zyskał sobie ogromną popu- 
larność. Codziennie był zapełniany dwu- 
krotnie: do 10,000 widzów płci obojga od- 
wiedzało go w ciągu dnia jednego. Wraz 
podniósł się i dobrobyt w wielu sferach 
życia wielkomiejskiego: otwierano magazy- 
ny, sklepy galanteryjne, kawiarnie... Mia- 
sto ożywiło się ponownie. Artystom po- 
dniesiono gażę od 5 do 8,000 rubli za rolę. 
I znów czas jakiś trwał rozkwit sztuki złu- 
dzeniowej. Publiczność była zadowolona, 
artyści również. Tak upłynęło kilka miesięcy. 


Sędziwy Frenkiel w 1930 roku wycofał się 
z przedsiębiorstwa artystycznego iluzyo- 
nów z kapitałem 200,000 rubli. 


Aliści niezbadane są kaprysy publicz- 
ności iluzionowej. Coraz częściej zaczęły 
się podnosić głosy, że rozrywka „złudzenio- 
wa“ staje się... nudną. Już w różnych 
dzielnicach miasta, a więc na Grzybowie, 
na placu Wareckim, na placu Zbawiciela, 
Muranowie, na Pradze stanęły były ogro- 
mne halle—gdy nagle frekwencya zaczęła 
opadać. W dodatku artyści nie na żarty 
poczęli skarżyć się na swój zawód „gabi- 
netowy* (pracowano bowiem tylko w ga- 
binecie biur „The Columbia*), zaś Frenkiel 
i Kamiński stanowczo odmówili dalszego 
udziału w przedsiębiorstwie i wycofali się 
ze znacznemi kapitałami (200,000 rubli 
każdy.) W dodatku poziom artystyczny 
wykonania dramatów, z powodu rozmno- 

żenia się artystów-imi- 


— Ja do illuzionu?... 
Frenkiel się oburzał; dowie- 
dziawszy się jednak, 
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że przez to nie będzie dekla- 
mował na koncertach dobro- 
czynnych, przystał. 


tatorów  (imitowano z 
powodzeniem Frenkla, 
Leszczyńskiego, Kamiń- 
skiego, _ Morozowicza) 
spadł do zera. Publicz- 
ność przestała zupełnie 
uczęszczać do iluzio- 
nów.  Gmachy stanęły 
pustką. Sie! 

„| oto około r. 
1934 jeden genialny 
przedsiębiorca wpadł 
na arcyszczęśliwą myśl: 
a gdyby tak zamiast 
drgającego na przeście- 
radle cienia Frenklowe- 
go,—postawić jego sda- 
mego we własnej oso- 
bie, usunąwszy jedno- 
cześnie patefon! Po- 
mysł wnet został wpro- 
wadzony w życie. 


Sędziwy Frenkiel, 
który już był odsunął 
się od teatru zupełnie 
i porćsł nawet sumias- 
tym zarostem na twa- 
rzy, z rozrzewnieniem 
przyjął propozycyę. 


Publiczność na pierwszy występ ulu- 
bionego niegdyś artysty zbiegła się, jak na 
uroczystość. Płakano z zachwytu. Jakie 
to ładne--mówiono: widzieći słyszeć żywe- 
go człowieka, mówiącego publicznie. 

Wraz i in- 
ne teatry po- 
starały się o 
zaang aż owa- 
nie żywego 
artysty i znów 
zaczęły pros- 
perować. Ale 
pozostałą 
część progra- 
mu wypełnia- 
no podawne- 
mu śpiewają- 
cemi przeście- 
radłami, na 
które już nikt 
patrzeć nie 
chciał... Syka- 
no i gwizda- 
no. Nakoniec 
i Frenkiel za- 
groził, że ra- 
zem z prze- 
ścieradłami 
stanowczo 
występować 
nie będzie! 
Podniesiono 


mu gażę. Nie 
chciał. 

Przedsię- 
biorca znów sięgnął po genialność do gło- 
wy: zaangażuję jeszcze kilku artystów, kil- 
ka artystek, statystów, orkiestrę — stworzę 
teatr aktorów, żywych aktorów! Tak, jak 
było ongi! Frenkiel, gdy się dowiedział o 
tym projekcie, rozpłakał się swemi sędzi- 
wemi oczyma, tegoż jeszcze wieczora ogolił 
się na czysto, gażę swoję (by starczyło dla 
innych) sam zredukował do 10,000 rubli 
rocznie. Przedsiębiorca wzruszył się rów- 
nież. Nie mniej wzruszeni stawili się na pla- 
cówkach: sędziwy Wolski, staruszek Moro- 
zowicz, wytworny mimo lat podeszłych 
Kamiński i inni. 

Pierwsze przedstawienie dramatu, gra- 
nego przez żywych aktorów, było szere- 
giem wzruszeń i owacyi nieopisanych. 
Staruszkowie wśród widzów płakali, wspo- 
minając dawne dobre „złe czasy*, młodzi 
patrzyli, jak na sen na jawie. 

— Jakie to proste, a jakie piękne za- 
razem! — mówili... 


Frenkiel w r.193E-ym powra- 
ca prawowicie na scenę. 


W kilka tygodni potem otwarto jesz- 
cze pięć teatrów w Warszawie: dwie ko- 
medye, operę, operetkę i krotochwilę. 

We wszystkich grali żywi aktorzy: 
stało się to w 1935-ym, a więc w lat dwa- 
dzieścia kilka po r. 1908 ym... 

Iluziony przeszły do historyi. 


b. Gorczynski. 


S ae 


Rok II. 


Rosyjski krytyk 
o literaturze polskiej. 


Wyszło ogromne dzieło w rosyj- 
skim języku, poświęcone współczesnej 
literaturze polskiej. Dwa wielkie to- 
my, pełne informacyi i sądów, zilu- 
strowane, oprócz szeregu portretów, 
mnóstwem dobrze wybranych przyto- 
czeń i przekładów. 

W tem dziele uwzględnioną zo- 
stała tylko literatura polska ostatniego 
okresu, od 1863 rosu do czasów ostat- 
nich, niemal że do śmierci Wyspiań- 
skiego. Same rozmiary dzieła, stara- 
jącego się dać obraz jednej tylko epo- 
ki myśli i uczuć polskich, powiadają 
nam, że mamy tu do czynienia z pra- 
cą wyczerpującą i szczegółową. 

Dodajmy, że jest ona jeszcze wy- 
soce gruntowną i sumienną; że autor, 
prof. Jocimirskij, docent uniwersytetu 
petersburskiego, zadał sobie trud kolo- 
salny przeczytania wszystkiego, co 
warto i czego nie warto czytać; że 
nigdy nie mówi na ślepo, na wiarę 
cudzych streszczeń albo bibliograficz- 
nych notatek księgarskich; że pracowi- 
tość tego uczonego rosyjskiego i jego 
znajomość rzeczy są imponujące; i że 
historya literatury polskiej, pisana przez 
tego rosyanina, jest dziełem komplet- 
niejszem od prac tego rodzaju, podpi- 
sanych znanemi nazwiskami polskiemi, 
jak Tarnowskiego lub Briicknera, że 
nie weźmiemy tu pod uwagę hałaśli- 
wych elukubracyi p. Feldmana. 

Są wprawdzie przepuszczenia i w 
dziele prof. Jacimirskiego; moglibyśmy 
zaraz wskazać kilka dość poważ- 
nych; mimowoli uległ on suggestyi, 
sprawianej przez polskie historye współ- 
czesnej literatury polskiej, mimowoli 
ilość, jaką operował, przesłoniła mu tu 
i owdzie element jakości; nie można 
z tego powodu być zanadto surowym 
dla cudzoziemca, który daje tysiąc do- 
wodów dobrej woli dla literatury pol- 
skiej na kartach swojej książki. 

Pomimo więc tych  opuszczeń 
i nawet pomimo wszystkich możliwych 
usterek, jakieby w dziele jego znaleźć 
można było, należy być mu wdzięcz- 
nym za trud jego; zabezstronne, sym- 
patyczne, nieraz entuzyastyczne tra- 
ktowanie polskiej umysłowości i twór- 
czości; za to, że swojemu narodowi, 
posiadającemu najbardziej pobieżne 
i najmniej dokładne informacye o stu 
narodowościach, podległych berłu ro- 
syjskiemu, daje oto wymowne pojęcie 
o tem, iż śród narodowości tych--ist- 
nieje hierarchia kultury. 

Słusznie też zwrócono w prasie 
naszej uwagę na to, że dzieło prof. 
Jacimirskiego, przybywając tak na cza- 
sie, musi oddać nam usługi w tej wal- 
ce, jaką na gruncie parlamentarnych 
instytucyi rosyjskich toczymy o prawa 
nasze narodowe i kulturalne. 

Rozwój literatury polskiej w ostat- 
nich latach 30-u stał się w istocie zdu- 
miewający. 

Zanadto blisko tego ruchu stojąc, 
sami w nim zainteresowani, literaci 
polscy nie bardzo sobie z tego zdają 
sprawę. Tak właśnie pojedyńczy żoł- 
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nierz albo i oficer, 
w potyczkach, nie ma żadnego istot- 
nie realnego pojęcia ani o ruchach 
całej armii, ani o rozmiarach istotnych 


cały czas zajęty 


prowadzonej akcyi. Pewne szczegóły 
zna on bardzo dobrze, całość umyka 


jednak przed jego wzrokiem. Czło- 
wiek obcy, który w potyczkach lite- 
rackich udziału nie brał, ma wszystkie 
szanse, jakich swojemu człowiekowi 
brak, do objęcia całości. jej linii głów- 
nych, jej wymiarów zasadniczych. Sa- 
ma obcość stanowi dla niego to, co 
gdzieindziej jest przestrzenną albo 
dziejową perspektywą: daje mu nale- 
żyte oddalenie, stawia go w punkcie, 
zkąd możliwem się staje ogarnięcie 
przedmiotu. 

To też wobec dzieła prof. Jacimir- 
skiego ogarnia nas bardzo żywe zado- 
wolenie, które posiada nawet pęd do 
rozpalenia się ogniem ambicyi. 

Więc w istocie współczesna litera- 
tura polska tak jest bogata?! tak wspa- 
niała?! tak żywotna?! tyle rzeczy ludz- 
kich obejmująca?! tak głęboko w isto- 
tę ludzkości wdzierająca? się! tyle 
pierwszorzędna?! 

Sporo wątpliwości przychodzi, gdy 
się nad tem wszystkiem dłużej zasta- 
nowimy; ale nie tu okazya te wątpli- 
wości wykładać, ani prof. Jacimirskiego 
przekonywać, że go zapał do swego 
przedmiotu unosi. Wystarczy nam 
wskazać aa pewną właściwość metody, 
jakiej się trzyma ten uczony, żeby je- 
go stanowisko dokładniej zrozumieć, 
a wtedy sami będziemy mogli się le- 
piej w jego dziele samem oryentować— 
i rozumieć, że nie wszystko jest zło- 
tem, co się tam świeci. 

Prof. Jacimirskij syntetyczną me- 
todę francuską usiłuje połączyć ze spo- 
sobem niemieckim studyów dokładnych, 
szczegółowych i drobiazgowych. Uo- 
gólnienia opiera na dokumentach, któ- 
rych nigdy mu nie dosyć. 

Jego uogólnienia są zresztą wy- 
soce interesujące, choć rzeczą jest bar- 
dzo wątpliwą, aby odpowiadały one 
duchowi polskiej myśli i drogom, ja- 
kiemi duch ten kroczy ku celom swoim, 
przeczuwanym a tajemniczym. Prof. 
Jacimirskij w ocenie dróg tych i na- 
kreśleniu ich kierunków zanadto za- 
wierzył mocy osobistych swoich prze- 
konań i sympatyi; zanadto z góry pa- 
trzy na to, co w literaturze współczes- 
nej naszej jest pierwiastkiem narodo- 
wym i tradycyjnym; jest to stanowisko 
rosyjskiego liberała, a nawet współ- 
czesnego „kadeta“. Polskie tradycye 
nie mają analogii z rosyjskiemi trady- 
cyami; polski element narodowy nie ma 
nic wspólnego z rosyjskim nacyonali- 
zmem. Nasz naród nie miał wcale po- 
trzeby zrzucać z siebie po roku 1863 
starej skóry, jak wąż na wiosnę, aby 
w nowem życiu się odrodzić; ten pro- 
ces bowiem odbył się już w drugiej 
połowie 18-go wieku, —demokratyzacya 
zaś polskiego społeczeństwa odbyła się 
całkowicie niemal na gruncie narodo- 
wym, a kosmopolityzm, zarówno ideo- 
wy, jak ekonomiczny, bynajmniej nie 
rozszerzył istoty ducha polskiego, 
w którym na pierwiastki powszechne 
zawsze niemal było dosyć miejsca, — 
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Z końcem Listopada prenumeratorzy ,„Świata” otrzymają, 
jako PREMIUM BEZPŁATNE, 7-my i 8-my zeszyt: 


Album Sztuki polskiej i obcej. 


Zeszyty te zawrą reprodukcye wielobarwne z obrazów Stanisława Masłowskiego, Włodzimierza Tetma- 
jera, Władysława Wankego, Michała Wywiórskiego, Henryka Uzięmbły, Kacpra ŻelechowskiegoiT. Novella. 
Reprodukcye wykonane będą w pierwszorzędnych zakładach artystycznych polskich i 
Jesteśmy przekonani, iż zarówno doborem dzieł, jak wykonaniem reprodukcyi, najbliższe zeszyty Sztu- 
ki polskiej i obcej zjednają sobie całkowicie uznanie naszych preenumeratorów. 

i kosztów, aby nasze PREMIUM BEZPŁATNE wypadło jak najlepiej. 


zagranicznych. 


Dołączyliśmy starań 


lecz jedynie posłużył do lepszego 
określenia się tego ducha, przez odbi- 
cie się stanowcze tego, co było dlań 
z natury i historyi obcem. 

Bardzo trudno też nam dekaden- 
tyzm traktować, jako element, który 
wchodzi do syntezy nowego okresu 
literatury polskiej (mianowicie, jak 
chce prof. Jacimirskijj w dziele Stani- 
sława Wyspiańskiego). Uczony rosyj- 
ski odłącza słusznie dekadentyzm od 
estetyzmu, którego wyrazem najdosko- 
nalszym była u nas „Chimera“, właś- 
nie walcząca w pewnej, skromnej zresz- 
tą mierze, z rozwydrzeniem się deka- 
denckiem, propagującem upadek wszel- 
kiej formy. Ponieważ klasykami nie 
byliśmy naprawdę nigdy i ponieważ 
najwspanialszy rozwój literatury pol- 
skiej związany jest nawet z pognębie- 
niem klasycyzmu w Polsce, bo cała 
poezya nasza jest romantyczna,--deka- 
dentyzm nie miał u nas przeciwko 
czemu reagować; był  naleciałością 
sztuczną i epizodem bez znaczenia. 
O ile zaś wszedł on do twórczości 
Wyspiańskiego, to tylko po to, aby ją 
zatruć, —nad czem ubolewają najgorętsi 
wielbiciele geniuszu tego poety. 

Nie mamy tu żadnego zamiaru po- 
lemizować z prof. Jacimirskim; chcąc 
tylko dać krótką informacyę o chara- 
kterze jego uogólnień, zwracamy uwa- 
gę czytelników na więcej publicystycz- 
ne, aniżeli naukowe ich cechy. 

Jakkolwiek prof. Jacimirskij ma 
możność patrzenia na swój przedmiot 
okiem obcem, a więc chłodnem, pa- 
miętać jednak należy, iż stoi przed 
nim współczesność, że patrzy on i są- 
dzi okres życia, który nietylko się nie 
zakończył, ale o którym nawet powie- 
dzieć nie można, iż ku dojrzałości się 
przysunął. Jeżeli więc krytyk rosyjski 
tu i owdzie się myli, operuje on na 
terenie, gdzie omyłki są niemal nie 
do uniknienia,—i one też, wobec do- 
brej woli i uczoności krytyka, powagi 
jego dzieła nie obniżają. 

„Udokumentowanie* książki prof. 
Jacimirskiego jest, jak powiedzieliśmy, 
zgoła wyjątkowe. Z niemiecką praco- 
witością i pedanteryą notuje on nazwi- 
ska, tytuły, daty i klasyfikuje objawy, 
fakty i cechy. lluż pracom uczynił 
on honor, które drgnęły jedynie na 
moment suchym szelestem w katalo- 
gach księgarskich?! Ile ukłonów zło- 
żył on dziełom, przeznaczonym na 
niepamięć w samej chwili ich poczę- 


cia?! Ta obfitość tytułów i nazwisk 
budzi wielkie uznanie dla sumienności 
petersburskiego profesora, ale też 
i obciąża, nieraz poza granice wy- 
trzymałości, te główne linie kompo- 


zycyjne, które konstruują jego dzieło.$ 


To także sprawia wrażenie owego 
ogromnego bogactwa literatury pol- 
skiej współczesnej, z którego krytyczny 
polski czytelnik ma większą ochotę, 
na wiarę obcego świadectwa, się cie- 
szyć, aniżeli doszukiwać się istotnych po- 
wodów do uciechy w tem obcem dziele. 

Prof. Jacimirskij jest pierwszym 
uczonym rosyjskim, który poświęcił 
literaturze polskiej umiejętną i pilną 
uwagę. Choć ta literatura śród pu- 
bliczności rosyjskiej posiada pewne 
uznanie, krytyka rosyjska ignoruje ją 
zupełnie. Jedyne dzieło, po rosyjsku 
wydane o naszej literaturze, napisał 
polak, Spasowicz. 

Mamy prawo też powiedzieć do 
rosyan: 

— Sądzicie nas ciągle, a nie zna- 
cie nas wcalel... 

Prof. Jacimirskij stał się właśnie 
jednym z nader nielicznych wyjątków. 

Albin Pawlowski. 
NN 


Warsz. Szkoła Sztuk Piękn. 


Warszawska Szkoła Sztuk Pięknych 
z uznaniem stwierdzić to należy — coraz bar- 
dziej rozwija się w kierunku pożądanym dla 


uczelni racyonalnej. Od roku już zaznaczyć 
się daje w szkole pewne  nmiarkowanie, 
pogłębienie i statek. Wichura bezcelowa, 
indywidualne rozpętania, wierzgania swa- 
wolne, zostały całkiem już opanowane; 
w całości rzeczy wystawionych czuć spo- 
kój i zasadność szkoły, wgłębienie się w na- 
turę, poważne iz umiłowaniem traktowanie 
jej boskich tajemnic piękna. Wystawa pro- 
wizoryczna Szkoły, urządzona w jednej 
z sal Zachęty, obejmuje studya, wykonane 
na świeżem powietrzu, podczas  wakacyi 
letnich w Rybiniszach, Finlandyi, Piesko- 
wej Skale i t. d. Przeważają — rzecz pro- 
sta studya i szkice natury: zboża, snopki, 
pola, łąki (niektóre doskonałe); sporo jest 
jednak i studyów głów i postaci ludzkich 
śród przestworza, zabytków i budowli 
(Zamek w Pieskowej Skałe, studya koryta- 
rzów). Wyróżniają się prace p. Butrymo- 
wicza (Snuopki w słoncu, Tęcza, Zachód), 
Borucińskiego (Noc), Bryknera, Siewnickie- 
go (Studya z Finlawlyi), Czernego, Wy- 
kosińskiej (Korytarz i zamek w Pieskowej 
Skale) i wielu innych. 

Wogóle wystawa zasługuje na szczery 
poklask i życzenia dalszej pracy owocnej. 
Energia dzielnego kierownika szkoły, dy- 
rektora Stabrowskiego,i grono pełnych za- 
pału nauczycieli, do których świeżo przy- 
była czerstwa siła, prof. Ślewiński z Pa- 
ryża, wróżą Szkole przetrwanie kryzysu, 
na jaki ją skazała „na pstrym koniu jeżdżą- 
ca łaska* naszych mecenasów, i samodziel- 
nemi środkami, choć z biedą, osiągnięcie 
zamierzonych celów artystycznych. J. 


Wystawa prac uczniów warszawskiej szkoły Sztuk Pięknych. 
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Chmury na Bałkanach. 


Chmury, jakie się zgromadziły na Bał- 
kanach, jeszcze się nie rozproszyły. 

Z powodu przygotowań wojskowych w 
Bułgaryi, rząd austryacki zwrócił się zarówno 
do Porty, jak i do Bułgaryi, z radą, aby pań- 
stwa te powstrzymały się od wszelkich za- 
rządzeń, powiększających zatarg. Nastąpiła 
podobno propozycya Bułgaryi do Porty, 
przedstawiona za pośrednictwem ambasado- 


Ferdynand |-szy, car bułgarski, i armia, która ma bronić niezależności Bułgaryi. 


ra francuskiego w Konstantynopolu. Szcze- 
góły jej nieznane 

Oddział czarnogórców przekroczył tym- 
czasem granicę swego kraju i strzelał do au- 
stryackiej straży pogranicznej. 

Wojownicza Serbia gotuje podobno 
wtargnięcie do Sandżaku nowobazarskiego 
itworzy sprzysiężenia do wywołania pow- 
stania. Sam nasiępca tronu serbskiego po- 
piera wybryki przeciw austryakom. 
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Ks. Jerzy, następca tronu serbskiego. 


Armia serbska. Kawalerya. 


17 


Armia serbska. Piechota. 


Król serbski Piotr I-szy na koniu. 


Z teatrów warszawskich. 


TEATR ROZMAITOŚCI. „Słowo honoru” 
Sztuka w 4 aktach Hartlebena (z niem.) | 


Sztuka pochodzi z czasów, kiedy za 
przykładem wszechwładnego wtedy Duma- 
sa pisało się des pièces a thèse. Naśladowali 
gow tem i niemcy, którzy zawsze zresztą 
okradali teatr francuski — tem bezczelniej, 
im bardziej się tego zapierali. Prócz tego 
była toepoka, kiedy nieumiano inaczej two- 
rzyć dlasceny, jak tylko w ten sposób, że je- 
dne figury malowało się na czarno, a dru- 
gie na biało-różowo. Jedni byli szlache- 
tni, drudzy podli. A zakończenie było 
karą dla złych, nagrodą dla dobrych. Sło- 
wem, wszystko wprost przeciwnie, niż 
w życiu... 

W „Słowie honoru“ razi to współ- 
czesnego widza o tyle bardziej, iż nie 
wie on dobrze, kogo właściwie uważać 
ma za anioła, a kogo za dyabła. Czarnym 
charakterem ma być koniecznie Hugo 
Gotter. Dla czego? Bo przed laty dzie- 
sięciu, będąc młodziutkim studencikiem, 
sprzeniewierzył pewną kwotę pieniędzy 
z kasy jakiegoś „Burschenschaftu*. Istot- 
nie, przykra sprawa!.. Ale szlachetnym 
ma być koniecznie niejaki Burkhard i dwaj 
jego towarzysze. Dla czego? Bo wów- 
czas, chcąc ratować cześć związku i kole- 
gi, zapłacili za niego ową sumę, wzięli od 
niego rewers, w którym tamten, przyznając 
się do winy, przyrzeka, jak tylko będzie w 
możności, sumę zwrócić—oni zaś ze swej 
strony dali uroczyste Słowo honoru, że 
skoro on warunku dopełni, oni o fak- 
cie zaszłym nigdy i nikomu słowa nie po- 
wiedzą. Z tego stwarza autor następującą 
sytuacyę: 

Gotter oddał kolegom sprzeniewierzo- 
ną sumę i obecnie, jak mówi o nim przy- 
szła jego teściowa, (zresztą w całem zna- 
czeniu tego wstrętna niemka) jest: 
„porządnym człowiekiem, posiadającym 
trochę grosza a zarabiającym, jako zdolny 
dziennikarz, około 10 tysięcy marek rocz- 
nie, Więc jest także dobrą partyą. 
l, jako taki, stara się i zostaje narzeczonym 
miłej a przytem posażnej panny. Ale w tej 
pannie kochał się dawniej jeden ze „szla- 
chetnych“, mianowicie Burkhard, choć ona 
dała mu odkosza. Burkhard, artysta-malarz, 
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prawdopodobnie trochę z gatunku rozczo- 
chranych, wraca z Monachium, a dowie- 
dziawszy się, źe Gotter jest narzeczonym 
jego (?) Elzy, czuje się do tego stopnia 
oburzonym, że bratu jej mówi: Gotter jest 
szubrawiec. Dla czego? Ah! nie mogę 
powiedzieć... 

Szalachetny Burkhard i jego towarzy- 
sze, dając do zrozumienia, że Gotter po- 
pełnił coś złego, ale oni: „tego powiedzieć 
nie mogą“, już przez to samo nietylko zła- 
mali słowo honoru, ale postąpili o wiele 
gorzej, niema bowiem straszniejszej kalu- 
mnii, jak bezimienna.  Stokroć lepiej po- 
wiedzieć całą prawdę. 

Więc kto jest właściwie szubrawcem? 

Niewiadomo. 

I na tezie: czy wolno w takim razie 
złamać słowo honoru, czy nie?—oparł autor 
całe cztery akty sztuki... W jakim razie? 
Jedynie prawdziwym motywem do złama- 
nia słowa jest to, że Burkhard kocha się 
jeszcze w Elzie—i gdyby nie zwykła za- 
zdrość, nigdyby nie poruszył sprawy, któ- 
ra dawno powinna być pogrzebaną.. Aż 
nareszcie dochodzi do pojedynku pomię- 
dzy rywalami. Burkhard jest ciężko ra- 
niony. Wówczas, aby go ratować, wraca 
trzeci ze szlachetnych, doktór Heydel, 
który bez ogródki i pomimo danego sło- 
wa honoru, powiada wprost: Gotter sprze- 
niewierzył kasę studencką... 

I wszystko kończy się ślicznie: Burk 
hard czuje się odrazuzdrowszym, Elza kocha 
go i będzie jego żoną, a czarny charakter 
Gotter idzie szukać szczęścia gdzieindziej. 

Czyli w ogólnym rezultacie: teza w ten 
sposób postawiona i „rozwiązana“ jest tyl- 
ko niesmacznym nonsensem. 

Stare to i nie wiadomo, z jakiej racyi 
z zapomnianego repertuaru niemieckiego 
wygrzebane sztuczydło, grano zupełnie do- 
brze. Elzę grała ślicznie p. Tekla Trapszo 
Pani Weryho z dużym wdziękiem i natu- 
ralnością pojęła rolę Zofii Riider, co tem 
bardziej zasługuje na uznanie, że ca- 
łą tę figurę możnaby bez szkody skreślić 
z listy osób. Pp. Śliwiński, (Gotter), No- 
wicki (Burkhard) i inni pracowali z po- 
chwały godną skwapliwością. Wystawa, jak 
zawsze w ostatnich czasach, była bez za- 
rzutu. 

A. br, 


Ćwiczenia armii serbskiej. 


TEATR MAŁY. 
mu Darwida, 


„Argonauci*, sceny w do- 

podzielone na 5 obrazów 

scenicznych. Z powieści przerobione na 

scenę przez autorkę, Elizę Orzeszkowa, 
i Antoniego Siko rskiego. 


W przeróbce scenicznej cała głębia 
wybornej powieści Orzeszkowej gdzieś roz- 
wiała się i zmalała, a to, co w dziele pier- 
wotnem było zajmującem, jako treść, wy- 
pukłem i jasnem, jako ludzie i charaktery, 
zamieniło się w powierzchowną teatralność. 
Natura talentu znakomitej autorki jest tego 
rodzaju, że jej sposób myślenia, refleksyi 
i obserwacyi, nie nadają się do sceny. Jej 
twórczość skupia się nawewnątrz, plasty- 
ka i opisowość dalekie są od efektów bły- 
skotliwych a jaskrawych. W powieści 
jest Darwid energicznym, ale okrutnym, 
silnym, ale twardym i bez serca. Współ- 
czujemy tam z tyranizowaną i naprawdę 
niezrozumianą przezeń żoną. Rozumiemy, 
że lekkomyślny, ale w gruncie szlachetny 
i uczciwy syn nie może się poddać bez- 
względnym i despotycznym żądaniom ojca. 
Uniewinniamy częściowo nawet błąd żony. 
Wszystko to, w ramy teatralne ujęte, zmie- 
nia się do niepoznania. Na scenie jeden 
Darwid jedynie ma nietylko słuszność, ale 
budzi szczerą sympatyę. On tylko ma ra- 
cyę, chcąc pozbyć się kompromitującego 
przyjaciela domu, a czyni to w sposób 
bardzo łagodny, prawie szlachetny. I znów 
on tylko ma racyę, żądając od syna, aby 
przestał hulać z aktorkami, a zaczął uczci- 
wie pracować. A syn, kiedy, żegnając się 
z kochankiem swej matki, mówi doń: jakto? 
więc ojciec dowiedział się o wszystkiem?.. 
jest prawie wstrętnym. Córka, wyłudzają- 
ca od ojca darowiznę wsi, aby tam wywieźć 
matkę, z której błędem zdaje się sympaty- 
zować, jest co najmniej niesmaczną. Nie 
rozumiemy też d brze środowiska, gdzie się 
to wszystko dzieje. Cały ów świat, tak 
wyraźny i wypukły w powieści, na scenie 
zdaje się obcym, zmyślonym, bez wyraź - 
nych kształtów, charakteru i narodowości. 
Symboliczne znaczenie tytułu „Argonauci' 
prawie wcale na scenie się nie tłomaczy. 
Kto jedzie po złote runo? Ojciec już je 
zdobył, zanim się sztuka zaczęła. Syn nie 
zdążył po niejechać. Tragiczna śmierć opusz- 
czonego przez najbliższych Darwida, który 
po stracie jedynej córki, jaką kochał, a ona 
jego kochała nawiasem mówiąc ona jedna 


